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Rok XXII. 


Biuro Redakcji Marjacki 
liczba 6 | 7. 
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 zły. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 xr. 50 ct. 
Z p tką poczio w państwie nustrjackiam, rocznie 
053 E mi X aèr. — kwartalnie 6 siz, — 
FESE miesięczni 2 zir, 
4  przesyłk ocztową xa granicą, do całych Niemiec 
i Tosia bo marek — kwartalnie 12 marek marek BAL 
do Francji, Anglji, Włoch i Sxwajcarji r 
80 franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


„Dziennika Polskiego", Plac 


-a 


LIERNI 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie 


wro Administracji „Dziennika Polskiego”, plae Marjacki 
liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wisdniv, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipeku 


Bazylei, Suwajcarji i Wrocławiu .  Haasenste n 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Mocse- 
w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 


anonsów w Paryżu C. Adam rue dəs Saint Feres. 
Ogłoszenia przyjmuje się xa opłatą 6 centów od iednego 
i wiarą drobnym drukiem (petit). 
Prywatna korespondencja | nekrologi 12 oł. od wiersm. 


Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklemy w rubryce „Nadesłane 20 ct ok wiersza 
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Czas odnowić premmeratę 


która wynosi: 

3 miesięcznie 1 zł. 50 ct. 
we Lwowie ( kwartalnie 4 zł. 50 ct. 
za donoszenie do domu dopłaca się miesięcznie 

BĘ 20 ct. "wy 

m „s; ( miesięcznie 2 zł. 
Prowincji ( kwartalnie 6 zł. 


Za „BLUSZCZ dopłaca się: 


we Lwowie ( miesięcznie — zł. 50 ct. 


( kwartalnie 1 sł. 50 et. 
+... ( miesięcznie — zł. 80 et. 
na prowincji ( kwartalnie 2 zł. 40 ct. 


Na mocy ugody z wydawcą, możemy od- 
dawać naszym | numeraitorom 
20 tomów powieści historyczn. J. |. Kraszewskiego 
za cenę złr. 10 ct. 40. 
W drodze prenumeraty nabywać mogą 
abonenci dalsze serje po złr. 2 ct- 60. 


Administracja ma w zapasie jeszcze tylko 
kilka kompletów 


Dzieł Narcyzy Zmichowskiej (Gabrjell) 
4 tomy złr. 5 ct. 60. 
Nowi prenumeratorowie otrzymają na żądanie 
początek drukującej się właśnie powieści p. t.: 
„Szary proch.” 


m e 


Prady powyborcze. 
a y P Lwów 5. listopada. 
Bardzo dobrze wprawdzie wiadomo, kto do 
jakiego należy stronnictwa politycznego w świeżo 
wybranym parlameneie francuskim — mimo to 
przebija się jakaś niepewność w artykułach publi- 
cystycznych, poświęconych paryskiej konstelacji 
parlamentarnej. Artykułów na ten temat teraz co 
raz więcej. Rzecz to zupełnie naturalna. Termin 
zebrania się parlamentu jest już bardzo bliski , 
więc nie dziwnego, że stronnietwa i partje, frakcje 
i koterje zawczasu starają się obliczyć siły własne 
i obce, że chcą z góry i ile możności wcześnie 
wiedzieć, z kim i przeciw komu przyjdzie stoczyć 
walkę parlamentarną. Dotychczas te obliczenia i ze: 
stawienia nie doprowadziły do wyczerpującego 1 
zadowalniającego rezultatu. W ferworze walki wy- 
borczej stronnictwa polityczne wszystkie, republi- 
kańskie i monarchiczne — kierowały się bezwzglę- 
dnym egoizmem i ekskluzywnością. Każde starało 
zap ewnić zwycięstwo przedewszystkiem własnym się 
zasadom, własnemu programowi i własnym kan- 
dydatom. Dzisiaj szał walki minął i stronnictwa 
„znajdują się w przededniu właściwej pracy parla- 
mentarnej. A że żadne ze stronnictw, które wstą- 
piły w szranki wyborcze, nie potrafiło za sobą po- 
ciągnąć większości narodu francuskiego — więc 
rzecz jasna, że stronnictwa, które przynajmniej 
względną uzyskały większość, które sobie zatem 
przypisują zdolność do rządów, już teraz myślą o 
pewnem zbliżeniu i ściślejszem zszeregowsniu się, 
aby w izbie utworzyć bezwzględną większość bez- 
względnie zdolną do rządów. Pozytywnych rezul- 
tatów pod tym względem żadnych jeszcze nie ma. 
Wszystko leży dotej pory w sferze prób, usiłowań i 
dyskusyj teoretycznych. Proces tworzenia jeszcze 
się nie zakończył, O rezultatach dzisiaj mówić 
byłoby zatem za wcześnie. : | 
Ale i w tem stadjum, w jakiem się obecnie 
sprawa znajduje, zasługuje ona z bardzo wielu 
względów na bliższą uwagę. Że wśród stronnictw 
republikańskich objawia się silny prąd pojednawczy, 
to rzecz zupełnie zrozumiała. Republikanie w 
ogóle biorąc, bez rozróżnienia szczególnych odcieni, 
mają w kraju większość, chcąc więc wobec na- 
rodu okazać swoją zdolność do rządów, muszą się 
starać o wytworzenie, 8 raczej złożenie większo- 
ści, jeżeli nie jednolitej to przynajmniej, jako tako 
zgodnej, która potrafiłaby stawić czoło wszel- 
kim wrogim kombinacjom opozycyjnym. Ale 
prąd ten pojednawczy objawia się także i z innej 
strony. 


SZARY PROCH. 


POWIESC 
PRZEZ 
MARJĘ RODZIEWICZ. 
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(Ciąg dalszy). 

Chwilę odpoczywał, ciężko i prędko dysząe, 
potem zdobycz za płótniankę i koszulę na piersi 
ukrył, pasek moeniej zacisnął i pędem, więcej 
się tocząc, jak stąpając, na dół się dostał. Wtedy 
się rozejrzał, ogłuszony spadkiem. Do Palandrów 
było mil ze trzy. Zaczął biedz, bo wiedział jak 
krótkie bywają czerwcowe noce. Biegł, jedną ręką 
skarb swój cisnąc. Oczy jego obeznane z ciemno- 
ścią, widziały wyraźnie i daleko. Biegł jak kula, 
do ziemi zgięty, bose nogi wysoko podnosząc, 
przesadzając jak chart zagony, rowy, miedze, płoty, 
Karewiszki wyminął, na gościniec się dostał i tam, 
niczem już nie hamowany, podwoił szybkość. Tyl- 
ko mu jak cienie mijały słupy telegrafu, drzewa, 
krzaki. 

Parę fur spotkał wracających z miasteczka, 
oglądano się za nim ciekawie, potrącił kilka pie- 
szych, na pozdrowienie pobożne nie odpowiadał. 
Tak dobiegł zawrotu, gdzie gościniec do Palan- 
drów droga polna przecinała. Stała tam karczma 
i studnia przy niej. Marcinek zjajany, bez tchu, 
z zapiekłem gardłem do studni jak pies przypadł, 
i z koryta wodę łapczywie chleptał. W tej chwili 
drzwi karczmy się rozwarły, ktoś wyszedł, stanął, 
popatrzał na niego i przystąpił bliżej. 


Wśród stronnietw monarchistycznych, które 
dotychczas jedno tylko znały hasło — zniszczenie 
rzeczypospolitej — dziwny teraz olbywa się pro- 
ces. Dotychczas wszystkie siły skierowane były ku 
temu, aby obalić republikańską formę rządu, bez 
zastanawiania się na razie nad tem, czem rzecz- 
pospolitę zastąpić. W dążeniu do tego wytkniętego 
negatywnego celu byli monarchiści tak zaślepieni, 
że wcale nie byli wybrednymi w wyborze środ- 
ków. Sojuszników i przyjaciół brali imperjaliści i 
rojaliści gdziebądź! Ktokolwiek mógł się przydać 
do obalenia obecnego systemu rządowego, ten po- 
żądanym był sprzymierzeńcem. Tak było jeszcze 
w ciągu ostatnich wyborów parlamentarnych — 
dowodem czego przyjaźń serdeczna, jaka łączyła i 
hrabiego Paryża i księcia Wiktora z eksjenerałem 
Boulangerem. Dzisiaj pod tym względem poważna 
zaszła zmiana. Z jednej i z drugiej strony, to jest 
imperjalistycznej i rojalistycznej, starają się na 
gwałt otrząsnąć z przyjaźui ze skompromitowanym 
emigrantem z Jersey. Przyznają otwarcie publicy- 
ści legitymistów i bonapartystów, że Boulanger 
był dla nich tak długo dobrym, jak długo można 
się było po nim spodziewać, Że będzie w stanie 
kłopotać rzeczpospolitę. W drastycznym swoim 
sposobie wyrażania się nazywa go głośny Cassa- 
gnac „miotłą*, którą miano wymieść stajnię repu- 
blikańską. Skoro miotła się wytarła, rzuca się ją 
w kąt. Ale nie dość na tem. Żywioły umiarko- 
wańsze i rozważniejsze wśród stronnictw monar- 
chicznych, idą jeszcze krok bardzo ważny dalej. 
Przyznają one same, iż wybory ostatnie wykazały 
jasno, iż kraj niezego goręcej nie pragnie, jak po- 
koju; że przeciwny jest wszelkim przewrotom 
radykalnym; że chce spokojnego rozwoju na dro- 
dze, na jakiej się teraz znajduje, a więc na dro- 
dze republikańskiej. Wolę tę narodu, tak wyraźwie 
objawioną, stronnictwa monarchistyczue powinne 
uszanować, pogodzić się z obecnym stanom rze- 
czy, a więc uznać rzeczpospolitę, jako formę rządu, 
którą naród sobie nadał i utrzymać pragnie. Wy- 
chodząc z tego stanowiska, powinne stronnictwa 
monarchistyczne, jeżeli nie chcą zupełnie stracić 
gruntu pod nogami, pogodzić się ze stronnictwami 
republikańskiemi umiarkowanemi, które posiadają 
zaufanie względnej przynajmniej większości narodu, 
by w ten sposób wytworzyć siloą większość par- 
lamentarną i silny rząd, które byłyby razem w 
stanie prowadzić kraj ma drodze powolnego, ale 
statecznego postępu. 

Tak się dzisiaj odzywają najpoważniejsze pi- 
sma monarchiczne. Głosów takich ignorować uie 
można — są one z jednej strony nadto poważne, 
a z drugiej strony nśdto doniosłego znaczenia dla 
samej rzeczypospolitej, aby republikanie mieli nad 
niemi przejść do porządku dziennego. Jak się z 
niemi załatwią, co się z tego wszystkiego wyłoni, 
czy powstanie wielkie umiarkowane stronnictwo 
republikańskie — dzisiaj przedwcześnie byłoby 
orzec. Proces jest właśnie w toku, na jego roz- 
strzygnięcie trzeba będzie zapewne jeszcze czas 
jakiś poczekać. 


Ponowne przesilenie gabinetowe 
w Rumunji. 

Wszystkie usiłowania pana Catargin, aby 
umocnić stanowisko swoje przez skompletowa- 
nie gabinetu, spełzły — jak to donoszą z 
Bukaresztu — na niczem. Zamierzane przezeń po- 
rozumienie się z jednem z oby wpływowych stron- 
nietw politycznych, nie przyszło du skutku częścią 
z powodu niechętnej postawy dotyczących koryfeu- 
szów, częścią zaś z powodu odmowy reszty ezłon- 
ków gabinetu. W ten sposób, po długich stara- 
niach — które swoją drogą sprawiały wrażenie 
zachodów pozornych, innemi słowy, aby się wy- 
dawało, że się coś robi... — będzie p. Catargiu 
zmuszony porrczyć dwie niezajęte dotychczas teki 
ministerjalne politykom „drugiego rzędu“, np. ta- 
kim pp. Apostałeanu, Oozadini lub Protopopescu. 
Lecz dla nikogo już nie ulega watpliwości, że taką 


—- Kto tam ? — zagadnął gromko. 

Chłopak jak dzikie zwierzę w bok się rzucił, 
nie odpowiadając, Pytający za ramię go uchwycił. 

Wówezas w Marcinku duch zamarł. Spostrzegł 
gwiazdę na czapce. Byl to policjant. 

— Kto ty? 

— Ne supranta! — odparł, jak węgorz się 
wijąc, pod ściskającą go dłonią. 

— Kto ty? — policjant po Żmujdzku po- 
wtórzył. 

— Ja tutejszy. Konia szukam. Z paszy uciekł !—- 
bełkotał, szamocząc się chłopak, 

— Jak się nazywasz? 

Na to pytanie nieprzygotowany, zaciął się. 

— Jonas! — odparł wreszcie. 

— łżesz! Hej tam, światła tu dajcie! Do 
mnie ! 

Na krzyk z karczmy ktoś wypadł, zajaśniała 
latarnia. Trzech ludzi ostąpiło malca. 

— Nie znam! — odparł policjantowi 
czmarz, latarkę do oczu chłopca przysuwając. 

Marcinek przestał się szamotać. Nieznacznie 
kurtkę swą rozpiął. 

— A złodziej, szelma. Do komórki go za- 
mknąć, po dniu obszukamy. No, marsz! 

Ale chłopak w tej chwili niespodzianie w bok 
się rzucił, z kurtki się oswobodził, szarpnął, dał 
sus sążniowy, i przepadł gdzieś za rowem w polu, 
żytem zasianem. Jak chróściel w morze kłosów 
wpadł, i zginął w tem morzu swem rodzinnem. 
Z początku jak wąż pełzł, często przyczajał się 
do ziemi, to znowu zgięty w kabłąk, by nad zboże 


kar- 


nie wystawać, pomykał bez śladu zygzakiem. | odział, i do dworu pobiegł. 


decyzją nie zaradzi obecny szef rządu rozmaitym 
wadom orgamiecznym, które 'd urodzenia objawiły 
się w tym gabinecie i po pnstu robią niemożebną 
trwalszą jego egzystencję. Jaeż przeto są obecnie 
widoki dla p. Catargiu ? Oto--że wszystko prze go 
bądź to do kapitulacji, czyli ustąpienia ze swego 
stanowiska, bądź do rozwiązmia izby. Lecz pier- 
wsza z tych ewentualności «daje się być niemal 
wykluczoną skutkiem namięttego (sit venia verbo; 
przywiązania pp. Catargiu, prezesa, i Vernescu, 
ministra finansów, do tek swoich. Pozostaje więc 
druga, jako prawdopodobuiejsza — rozwią za- 
nie izby. (o do tego, »otrzeba przyzwolenia 
króla, lecz sfery rządowe żywią nadzieję, że panu 
Catargiu powiedzie się przekonać koronę o konie- 
czności tego kroku, jakkolwiek król Karol — zda- 
niem nietylko samej opozycji lecz i wszystkich 
rozumnych polityków — zwykł ze wszech sił opie- 
rać się tak radykalnym środkom. Sam wzgląd, że 
przeprowadzenie nowych wyborów znów poruszy 
w kraju tyle namiętności aspionych chwilowo, 
może w Samej rzeczy odsti:czać trzeźwe umysły 
od eksperymentu tego rodzaju. 

Z drugiej atoli strony, wnosząc z głosów tej 
części rumuńskiej prasy, ktćra nie zacietrzewiona 
w jednym, partykularystycźnym kierunku, ze spo- 
kojem i rozsądkiem ocenia situację polityczną w 
swej ojezyźuie — i rozwiąranie izby nie stanie 
się rękojmią trwałości obecnegą gabinetu. Wszakżeż 
teraz uważa się on za szczetyłiwyraz woli narodu, 
więc rozwiązując izbę, popadnie sam ze sobą w 
sprzeczność! Zresztą w takim razie należałoby dla 
przeprowadzenia wyborów stworzyć gabinet przej- 
ściowy, w którym znajeźliby się najwybitniejsi 
reprezentanci stronnictw: liberalno - konserwaty- 
wnego i konstytuejonalistów. A ponieważ złożenie 
takiego gabinetu eo ipso byłoby już ciosem za- 
bójczym dła teraźniejszego regime'u, więc nie po- 
trzeba się dopiero uciskać do heroicznego środka, 
do rozwiązywania izby... Na tem właśnie stano- 
wisku stoją ministrowie Lahowary i Manu, którzy 
od dawna już byli w gabinecie rzecznikami poro- 
zumienia rządu z klubem konstytucjoalistów. Nie- 
stety jednak p. Catargiu stoi ustawicznie pod nie- 
fortunnym wpływem swego kolegi od finansów, p. 
Vernescu, który na czele swoich 25 ślepych pro- 
zelitów w izbie, wydaje się mu niezbędnym i 
możnym czynnikiem parlamentarnym. 

Dla każdego natomiast nieuprzedzonego i bez- 
interesownego polityka leży to, jak na dłoni, jasne, 
że przecież liczny i poważny zastęp konstylucio- 
nalistów chyba większą pomoc dać może każdej 
chwili rządówi, aniżeli słaby poczet ministra finan- 
sów. Jeśli jednak p. Catargiu mimo to wszystko 
upierać się będzie przy dzisiejszym ministrze 
skarbu — o któ.ym junimiści ani słyszeć chcą 
kiedykolwiek — to w rezuliacle upadku jego nie 
zdoła powstrzymać, w dodatku zaś ściągnie na 
siebie słuszny zarzut ze strony całego stronnictwa, 
że przez upór swój zagadkowy, pozbawił siebie i 
swoich udziału w rządach... Takie jest przekona- 
nie chłodnych i rozważnych polityków rumuńskich 
o obecnem przesileniu gabinetowem i jego ewen- 
tualnościach. 


Korespondencje. 


Paryż 1. listopada. 

(Sprawy tonkińskie. — Polityka w armji. — Ambasador 
Mariani. — Kwestja budżetowa. — Ferry i Galli Robert). 

Mimo oficjalnych zaprzeczeń ze strony 
Ajencji Havasa, iż rząd api w ministerstwie ma- 
ryparki, ani też w dyrekcji kolonij nie otrzymał 
żadnych niepokojących wiadomości z Tonkinu, 
sytuacja w Tonkinie przysparza obecnie rządowi 
bardzo wiele kłopotn. Rada ministerjalna zajęta 
jest bezustannie uregulowaniem wzajemnego sto- 
sunku i pełnomocnictw między władzami woisko- 
wymi a gubernatorem jeneralnym Indochin. Mię- 
dzy obiema temi władzami istnieją ciągłe zatargi 
i spory o komoetencię. Do Republique francaise 


donoszą w tej sprawie z Saigonu : Wyprawy po- 
dejmowane w sierpniu i w wiześniu przeciw roz: 
bójnikom chińskim na północnej granicy, doko- 
nane zostały wbrew wiedzy i woli cywilnego gu- 
bernatora. Antagonizm między temi władzami 
trwa bez przerwy. W zasadzie najwyższą wiadzę 
posiada gubernator cywilny, tymezasem władze 
wojskowe działają zupełnie na własną rękę. Na 
próżno nalega pan Piquet, którego długi pobyt 
w Kambodży powiadomił dostatecznie o stosun- 
kach tonkińskich, by rząd odwołał 6000 ludzi, 
to jest połowę korpusu okupacyjnego. Napróżno 
przedstawia, że pozostała połowa korpusu w po- 
łączeniu z pułkami krajowymi i z milicją w sile 
20.000 ludzi jest zupełnie wystarczającą do utrzy- 
mania porządku w kraju. Naturalnie zyskałby na 
tem nietylko budżet krajowy, ale i sama sprawa 
uspokojenia prowincji. 

Władze wojskowe upierają się natomiast przy 
zatrzymaniu całego korpusu dwunastotysięcznego. 
Nie chodzi im bynajmniej o bezpieczeństwo ko- 
lonji, lecz o awans oficerów. Z tego też powodu 
odbywają się nieustanne ekspedycje nawet w tych 
wypadkach, gdzie do przywrócenia porządku wy- 
starczyłby w zupełności zwykły patrol policyjny. 
Owocem tych ekspedycyj są bombastyczne raporty, 
przesyłane do władzy eeutraluej w których figu- 
rują oficerowie zasługujący na awans... 

Polityka nietylko w kolonjach zajmuje armię. 
W Figarze znany Saint Genest zwraca się prze- 
ciw bulanżystom, którzy nakłaniają oficerów obro- 
ny krajowej do składania szarży, rzekomo dlatego, 
iż po skazaniu Laisanta, nie mogą być pewni swe- 
go stopnia. Konserwatywny dziennikarz przypomi- 
na, że za rządów moralnego porządku został uka- 
rany trzydziestodniowym aresztem za to, iż mini- 
strów z powodu ich politycznej działalności zwal- 
czał pod pseudonimem. A jednak popierał Mac- 
Mahona, nie zaś buntowniczego żołnierza, jak to 
uczynił Laisant jawnie. I dziś, gdy ten Jiaisant 
prawi do swych żołnierzy, że w razie wybuchu 
wojny powiedzie ich nie przeciw niepr.yjacielowi, 
lecz na pałac elizejski i dziś znajdują się ludzie, 
którzy mogą twierdzić, że wymierzona kara jest 
skandalem bezprzykładnym, czynem brutalnym, że 
oficerowie obrony krajowej nie są już pewni swej 
szarży! Czy to jest uczciwa polityka? Co za 
szezerość | Jaki patrjotyzm! Przeczuć można, 
że ludzie, którzy w ten sposób mogą mówić, 
kochają szczerze Francję. 

Gdyby ich teorja miała być słuszną, wówczas 
łatwo może się wydarzyć, że pewnego dnia po- 
rucznik rezerwowy mógłby oświadczyć swym Wy- 
borcom: „Przyrzekam wam, że w czasie najbliż- 
szej kampanji, zanimbym strzelił do Prusaków, 
roztrzaskam czaszkę memu pułkownikowi.* I gdy- 
by biedny pułkownik odważył się zaprotestować, 
wtedy pan porucznik byłby zupełnie w prawie 
odpowiedzenia: „Nie przemawiałem jako oficer, 
lecz jako kandydat do izby; to pana wcale nie 
obchodzi!* — „Tak, jeśli mi jednak rzeczywiście 
rozwalisz głowę ?* — „Tu nie jest pańska spra- 
wa. Strzeż się, militaryzm nie może wkraczać 
w politykę. Poskarżę się Bovlangerowi !* 

Bawiący tu obecnie na urlopie ambasador 
przy Kwirynale, Mariani, zachorował niebezpiecz- 
nie. Nie jest to zwykła niedyspozycia dyploma- 
tyczua, lecz poważna choroba. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych zamyśla wysłeć prowizorycznego 
zastępcę na jego stanowisko. 

„kwestji budżetowej stronuictwo rządowe 
zapównia, że dług bieżący państwowy, wynoszący 
obeenie 853 oprocentowanych miljonów i 88 bez- 
procentowych, nie wzrośnia w najbliższej przy- 
szłości do sumy jednego miljards. Natomiast 
istnieje zamiar konwersji będących w obiegu obli- 
gacy] państwowych w trzyprocentowe konzole, 
krótkoterminowe. 

Poważne obawy budzi stau zdrowia Ferry'ego 
— zdaje się, że ma się do czyniecia z wadą ser- 
cową. W tych czasach wystosował Ferry do wło- 
skiego depntowanego i dvrektora pisma II Tempo 


| Potem ciszą i spokojem ośmielony, głowę wytknął 

li na wiatr, orjentował się w polożeniu. Poznał oko- 
licę i radośnie wykrzyknął. Lasek co czerniał przed 
nim, o wiorstę zaledwie były to już Palandry. 
Spóźnił się, bo oto niebo jaśniało na wschodzie, 
ale sprawił się dobrze. Na drogę już się nie ośmie- 
lał, przez bramę do folwarku nie wszedł. Z za 
gumien na dziedziniec wyjrzał. Niebo coraz było 
jaśniejsze. Nareszcie z domu człek jakiś wyszedł, 
i pacierze odmawiając do stodoły się zbliżył. Mar- 
cinek z cicha zagwizdał. Ozłek obejrzał się, zoczył 
go i podszedł szybko.” 

— Wy Kotis? — chłopak tajemniczo spytał. 

— Ja, 

— No, to maciel 

Z za koszuli papiery wyjął, i przez płot 
podał. Zresztą nic więcej nie mówili, a gdy pa- 
robcy ukazani się na dziedzińcu, chłopiec już był 
daleko. 

I znowu biegł kłusem, w koszuli podartej, 
okurzony, brudny, bez kapelusza. Stopy miał po- 
kaleczone, na twarzy szramy. Nie pokazał się na 
drodze, a gdy wreszcie Karewiszek dopadł, nie 
miał już sił do dweru się dowlec. Rzeczkę w bród 
przeszedł , w krząki się wszył, na ziemię padł, 
i zasnął. 

Obudził się po południu, i jakiś czas nie pa- 
miętał co z nim się dzieje. Potem dopiero głód 
i pragnienie oprzytomniły go zupełnie, poczucie 
niehezpieczeństwa zbudziło zmysł zachowawczy. 
Wykąpał się i sam koszulę uprał, potem ją mi- 
sternie cierniaini pospinał , na słońcu wysuszył, 
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list, który dzisiejsza Estafette w całej rozciągą ©; 
przytacza. Pismo to ma na celu kategoryczne za. == 
przeczenie, jakoby Ferry żywił kiedykolwiek wobeę == 
Włoch nieprzyjazne zamiary, — 
—I 


Organizacja słażky zdrowia w gminach = 
L zeszłym tygodniu: donieśliśmy w rubryce = 


ER o. ch EACH p. Korczyńskiego, S= 
misja sanitarna ieli c 3 
przedłożenie przydzieliła do referatu E= 


lożenie rządowe z projektem do w z- 
organizacji służby pre AE zin iip Aa = 
Korczyński przedstawił wówczas bardzo obszerne % 
sprawozdanie o stosunkach zdrowotnych w naszym <= 
kraju, oraz zaproponował urządzenie na próbę pe- © 
wnej liczby okręgów sanitarnych według projektu i” 
rządowego. Owoż powołniąc się na poprzednią w = 
tej sprawie notatkę, chcemy dziś przedstawić w === 
streszczeniu sprawozdanie p. Korczyńskiego, które =œ 
Ek ma jako substrat do dalszych obrad ko- S~ 

P. Korczyński przed przystąpieni = 
tecznego sformułowania En FRL orui — 
towne studja a) nad stosunkami zdrowotnymi = 
kraju; b) nad przyczynami, które działają nieko- = 
rzystnie na zdrowie mieszkańców i nad środkami, F= 
któreby skutecznie zaradziły złomu, a w szczegól- 2— 
ności nad urządzeniem służby zdrowia w gminach; ` 
c) nad kosztami, któreby wynikły ze skutecznego [= 
Z T okręgowych urzędów zdrowia. 

* AE ea podnosi w swem sprawozdaniu, 
Galieji e Be pe TI Ta 
lieji, ja ż est  chorobliwość i- 
śmiertelność mieszkańców o jakie kody nodiri x 
kraj przez częste ēpizoocje, iest rzeczą po- = 
wszechnie znaną nietylko lekarzom, ale i nieleka- — 
wk Galicja z pośród wszystkich krajów koron- œ- 
nye j : wyjątkiera tylko jednej Bukowiny, okazuje Z 
na szą śmiertelność, najczęstsze epidemje i E 
gakeśik iso i? ilość zmarłych na choroby = 

> 3Z i . . pæ 
i p > runo dzieci zmarłych w © 


któ Dla udowodnienia tego smutnego prawidłs, — 

óre się rok rocznie powtarza, przytacza daty sta- 
tystyczne z r. 1886, ogłoszone przez centralną ko- 
misję statystyczną i z roku 188% ogłoszone przez 
krajową radę zdrowia. 


P. referent podnosi, 


] 


min n 


iainości po , Że z nadmiernej śmier- 
iności mieszkańców, która rok rocznie pochłania = 


tysiące kwiata narodu, niwaczy nadzieje całych 
dci USUWA ręce zdolne do pracy zawcdowej, = 
rj wyrobić sobie sąd o stracie ekonomicznej, = 
torg rok rocznie ponosi kraj, tracąc około 60 ty- = 
sięoy „osôb więcej, aniżeli tego wymaga prawo nAa- ` 
sroka: prawo statystyczne, o średniej śmiertelności E 
~ onarcaji, w Której żyjemy. Strata ta okaże się E 
npa większą, jeżeli się uwzględni niezdolność 
5 m chorych dotkniętych samemi tylko » 
ei ami zeksżnemi, Przyjmując śmiertelność z © 
; orób zakaźnych w Galicji na 10%/,, wynikałoby, 5 
e rocznie podpada tylko samym chorobom zakaź: s 
Eya nie licząc wcale innych chorób około 560.000 = 
0869, z których eo najmniej połowa, to jest 360 G 
Paięcy znajduje się w wieku do pracy zdolnym. 
amy Ć choroby wraz z rakonwalescencją = 
ASY» dni w przecięciu, otrzymalibyśmy stratę r 
1080,000 dni roboczych, które rok rocznie stano- © 
wią} niewątpliwie dotkliwy ubytek w stosunkach > 
ekonomicznych kraju. c 
Ludność nasza nietylko podlega częstym cho- = 
robom, nietylko z powodu chorób tych ginie, nie- — 
tylko mało się wzmaga, ale nadto karleje, wyra- = 
dza się w pokol enie słabsze, mniej odporne, częe 
stym chorobom umysłowymi nerwowym przystępne, 
a w ślad za niedołężnieniem fizycznem pójdzie nie- 


bawem zwyrodnienie umysłowa i obniżenie pozio- 
mu moralności publicznej. ; Z powodu spóźnionego 
rozwoju fizyczuege, państwo naipierw w Gali. 
cji zaprowadzić musisło czwartą klasę poboru 
wojskowego, m gdy ilość głuchoniemych, matołków 
t oślepłych (głównie skutkiem zapalenia ócz, jakie 
teraz coraz groźuiej między ludem wiejskim tak we 


Pana szczęściem nie było, ekonom złajał go 
tylko należycie, za uszy pokręcił, kazał konie na 
nocleg .wypędzać. Obeszło się bez pieniężnej kary. 
Marcinek był zupełnie spokojny. Brak kurtki za- 
truwał mu wprawdzie swobodę, bo co powie 
w chacie, ale postanowił rankiem do Rozalki sko- 
czyć, ona mn jaką radę da, a tymczasem zjadł. 
stadninę wypędził, i leżąc pod szałasem swoim, 
wypadki tej burzliwej nocy przypominał, uśmie- 
chając się z radości. Potem skrzypki nastroił i 
brząkał na nich do rana. Na chwilę się dal- 
szym ciągiem wyprawy nie zatroszczył. Udało 
się — | basta. 

Żal mu tylko było, że milczeć musiał. 
Jakby się chętnie pochwalił, jak zakpił z poli- 
cjanta, on taki mały, z takiego olbrzyma z gwiadką 
na czapce. Šen go zmorzył wśród tych marzeń 
rozkosznych. 

Zbudziło go wcale niedelikatne trącenie w bok. 
Zerwał się na równe nogi. 

Nad nim stali dwaj urzędnicy gminy, z bla- 
chą na piersi, a kijami w ręku. Brodacz stary i 
Jurgis Szwedasów. 

— Wstawaj-no , 

I huknął. 

— A czego? — chłopiec drżał. 

— Do gminy cię kazano dostawić piorunem! 
(oś ty przeskrobal ? 

— O Jezu. Ja nie, ja konie pasę! Nie mogę 
do gminy iść. Ja na służbie! — jąkał. 

— (o tam twoja służba. Urząd przedewszy- 
stkiem! I mybyśmy woleli siana resztę uprzątać, 
jak ciebie o trzy wiorsty wodzić! No, marsz! 


błaźnie! — stary gromko 


l Poprowadzili go jak aresztanta. 


On się już 
nie sprzeciwiał swej władzy. Dreptał przed nimi 
ze zwieszoną głową, bardzo zalękły. i tylko żałoś- 
nie prosił, by ojeu nie nie mówili. - 

Gmina była we wsi sąsiedniej, w Wisborach. 
Chłopczyna nigdy tam nie był nawet, a w miarę 
zbliżania, coraz go większy lęk napadał. Strażnicy 
napędzali go do pospiechu, a on zbolałe swe stopy 6 
ledwie niósł, utykając często, i kurcząc się, jakby 
czuł już razy na plecach. ' 

Nareszcie przyszli na miejsce. W prowadzili 
go do izby, gdzie się sądy i narady gromadzkie 
odbywały. 
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Wójt siedział za stołem, ławnicy i star- 


SZyzna , a wśród nich policjant, mocno rozsier- 
dzony. 
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=" On taki mały i mizerny przed nimi stanął, 
i nie zrazu nie widział, tylko swą kurtkę płó- 
cienną , obszarpaną na stole. Czuł się TES 
nym. 
i I zaczęło się śledztwo. Chłopi milczeli, poli- 5 
cjant pytał, pisarz zapisywał. 

— Twoja ta kurtka? 

Marcinek skłamać chciał, ale szczęściem 
oczy podniósł i wśród sędziów Szwedasa starego 
zobaczył, który mu nieznaczny, twierdzący ruch 
głową wskazał. 

— Moja! — odparł z cicha. 


— Aba, twoja! A ty sam gdzieś biegał tej 
nocy ? - 
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Piwe Pilzneńskie wyborne tylko z browaru Akcyjnego, oraz rano i wieczór zimne i gorą 
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wschodniej, jako też zachodniej ezęści kraju pano- 
wać zaczyna) coraz bardziej wzmagać się będzie, 
gdy syfilis już teraz dosyć rozpowszechniona, wleje 
jeszcze więcej jadu w krew mieszkańców, wtedy 
stanie na porządku dziennym czarne widmo dege- 
neracji, daleko skorszej do potęgowania się w na- 
stępnych pokoleniach, aniżeli do fizjologicznego 
wyrównania się. 

Jeszcze smutniej przedstawia się zdrowotność 
naszych zwierząt domowych. Co chwila wybucha 
jakaś choroba stadna, nieokiełzanym biegiem roz- 
nosi się po kraju i zmusza do środków wyjątko- 
wych, ograniczających sprzedaż tak w obrębie kraju 
jakoteż po za jego granieamii naraża kraj na nie- 
powetowane straty materjalne. Dzieje się to mimo 
bardzo surowych ustaw i przepisów weterynarskich, 
daleko surowszych, aniżeli przepisy policyjno-lekar- 
skie chorób ludzkich dotyczące. Kraje sąsiednie 
zamykają przed naszym dobytkiem granice, a han- 
del toruje sobie przez ten czas nowe drogi ze 
szkodą kraju. Co do innych zwierząt domowych, to 
wystarczy przytoczyć tylko wściekliznę, której roz- 
miary muszą być straszne, jeżeli w r. 1886 umarło 
na nią skutkiem pokąsania przez chore zwierzęta, 
aż 48 osób w Galicji, podczas gdy w całej reszcie 
krajów koronnych tylko 38 osób. 

Ażeby się przekonać, czy i o ile projektowa- 
na przez rząd instytucja lekarzy gminnych przy- 
niesie spodziewane korzyści, czy i o ile przyczyni 
się do poprawy ztosunków zdrowotnych tak wielce 
niekorzystnych, potrzeba przedewszystkiem zdaniem 
p. referenta rozpatrzyć się w przyczynach nadmier- 
nej chorobliwości i śmiertełności, jak niemniej w 
przyczynach zwyrodnienia fizycznego naszej lud- 
ności. 

Niepodlega najmniejszej wątpliwości, że jedną 
z najważniejszych przyczyn upadku publicznej zdro- 
wotności jest brak odpowieduiej i dostatecznej 
służby zdrowia ściśle zorganizowanej, sprężystej 
i zadanie swe pojmującej. Fublicznej służby zdro- 
wia z lekarzami jako urzędnibemi zdrowia na czele, 
a z pomocą doradczą rad sanitarnych, nie ma w 
naszym kraju jak tylko w Krakowie i Lwowie, a 
muże częściowo w kilku większych miastach pro- 
winejonalnych. To też w miastach tych Śmiertelność 
się zmniejsza, zdrowotność mieszkańców się po- 
większa, pojęc'e hygieny publicznej i prywatnej się 
TOZSZETza, a ofiarność rad miejskich na cele zdro- 
wotne się zwiększa. W miastach nawet większych, 
a cóż dopiero w mniejszych, istuieją wprawdzie 
lekarze miejscy, ci jednak jeżeli są magistrami lub 
'patronami chiwurgji, nie mogą stać na wyżynie spół- 
czesnej hygieny publicznej, a nawet mając stopnie 
akademickie i pełną świadomość o zakresie działa- 
nia urzędnika zdrowia, po największej części nie są 
i nie mogą być niczem innem, jak tylko lekarza- 
mi ubogich, oglądaczami zmarłych, mięsa a często - 
kroć i bydła. Wszystkie inne, a tak liczne sprawy 
policyjno-lekarskie w części dla braku ogólnie obo- 
wiązu;ącej instrukcji i ustawy, w części dla braku 
dostatecznego zrozumienia ważności sprawy ze 
strony zwierzchności gminnych, leżą zupełnym 
prawie odłogiem. Wiele małych miasteczek nie 
mają wcale własnych lekarzy, a potrzebowałyby 
niewątpliwie sprężystej i uriiejętnej służby zdrowia 
dla usunięcia rażących wad i niedostatków. Cóż się 
dopiero dzieje w gminach wiejskich! Tam z bardzo 
nielicznymi wyjątkami nie ma wcale żadnej policji 
zdrowia, tam jakby na przekor ustawom, a nawel 
zdrowemu rozsądkowi, wszystko się tak składa, by 
zdrowiu szkodzić, by Życie gubić, by najlepsze za- 
rządzenia zniweczyć. W obec tego ustroju sanitar- 
nego i przy braku organów wykonawczych, ustać 
musi skuteczna działalność chociażby najsumien- 
niejszych, najświatlejszych i najruchliwszych leka- 
rzy powiatowych. Polecenia ich wykonywa się tyl- 
ko tak długo i to zazwyczaj z niechęcią, jak długo 
są obeczymi w gminie, a potem tylko o tyle, o 
ile czuwa nad niemi bez przerwy żandarmerja. 
W obec znacznych okręgów służbowych iekarzy 
powiatowych i przy niemożuości częstego odwidza- 
nia chorych, dotkniętych chorobami zakaźnemi, 
działalność ich profilaktyczna, a tem bardziej 
lecznicza w czasie epidemji schodzi po największej 
części do bardzo małych rozmiarów, po których 
więcej pozostaje dat statystycznych, a daleko mniej 
dodatnich wyników. Tak jest obecnie i tak być 
musi, dopóki gminy same nie dojdą do znacznie 
wyższego stopnia oświaty, co jednak tak rychło 
nastać nie może, albo też dopóki nie będą ustano- 
wieni lekarze gminni okręgowi. Przy odpowiednim 
doborze osób, lekarze przyczyniliby się niewątpli- 
wie do poskromienia chorób zakaźnych, do zmniej- 
szenia śmiertelności, a stykając się często z lu- 
dem, leczące ten lud, wykonując ściśle przepisy 
policji lekarskiej, staliby wię także krzewicielami 
hygieny i oświaty. Ich zakres działania i zakres 
służbowy znacznie większy od zwykłego lekarza 
wolno-praktykującego, poprawiłby skuteczniej zdro- 
wotność publiczną, aniżeli osiedlanie się, chociażby 
gęstsze po prowincji lekarzy praktycznych bez 
charakteru urzędowego. 

Dalszym powodem naszych niekorzystnych 
stosunków zdrowotnych, jest zdaniem p. Korczyń:- 
skiego, brak należytego zrozumienia zasad hygjeny 
u ludu, a niedostateczne pojmowanie znaczepia hy- 
gieny nawet u warstw oświeceńszych będzie tak 
długo przeszkodą w przeprowadzeniu reform sani- 
tarnych , dopóki jednostki nie będą współdziałać 
z urzędami zdrowia, dopóki hygjesa publiczna nie 
wyjdzie z zakresu teorji, w jakiej dotychczas w 
kraju naszym się znajduje, na pole praktycznego 
wykonywania i dopóki nie przejmą się nią te za- 
wody i stany, które czy tọ z urzędu, czy stanowi- 
ska, czy też wpływu na ogół, są powołane do dba- 
nia o dobro społeczeństwa. Hygjena wpajana od 
dzieciństwa zmniejszyć może zakres guseł , zabo- 
bonów i zacofania w sprawach dotyczących zdro- 
wia ogółu i- zdrowia jednostek, a nauczyć prawideł 
zachowania życia i zdrowig. W tym.kierunku usta- 
wodawstwo ma szerókie a wdzięczne pole dzia- 
łania. 

` Zə bieda i uiedostatek nie sprzyjeją zdrowiu, 
temu w ogóle zaprzeczyć nie można, a w szcze- 
gólności przyznać należy do pewnego stopnia, 
Że kraj nasz dlatego stoi tak licho pod wzglę- 
dem zdrowia, żə jest krajem biednym, na- 
widzanym ciągłemi klęskami ognia i głodu. Za- 
sady tej nie możua jednak uogólniać, gdyż w sa- 
mym kraju znal.ść można liczne przykłady, że 
między biedą a chorobliwością nie zawsze za- 
chodzi stosunek prosty, częstokroć nawet odwrotny. 
Dowodem tego są najbiedniejsze górskie powiaty 
zachodniej Galicji na kamienistej glebie osiadłe, 
które mimo to okazują najlepsze względnie sto- 
sunki zdrowotne, a powiaty wschodnie na żyznej 
ziemi podolskiej z najgorszą w całym kraju cho- 
robliwością i śmiertelnością. Kraj dbały o dobro- 
byt swych mieszkeńców, w granicach możebności 
przeciwko biedzie ludności walczyć powinien, bo 
w ten sposób niewątjliwie polepszy się i zdrowo- 
tność, ale nie trzeba spuszezać z oka tego mo- 
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mentu, który w wyższym stopniu aniżeli bieda | mie oskarzenia, iależałoby lepszych i wiarygo- 


pośredniezy chorobom i ksarłowaceniu ludności, tj. 
braku lub niedostatecznej oświaty ludu. 


W sprawie gospodarstwa nabiałowego. 


W niedzielę wieczór odbyło się w gmachu 
sejmowym posiedzenie ankiety zwołanej przez Wy- 
dział krajowy, w sprawie obmyślenia środków, 
mających na celu podniesienie gospodarstwa mle- 
cznego i przemysłu nabiałowego w kraju. W obra- 
dach, którym przewodniczył członek Wydziału 
kraj. p. Leon Ohrzanowski, wzięli udział pp.: 
Augustynowicz Bolesław, dr. Gross Piotr, Strusz- 
kiewiecz Władysław, Langie Tadeusz, Jędrzejowicz 
Stanisław, Nikorowicz Antym, Żeleński Kazimierz, 
Pawlikowski Konstanty, Pańkowski Kazimierz, 
Brajer Jan i Strusiewicz Zygmunt. 

W ogólnej dyskusji wszyscy mowcey przema- 
wiali za potrzebą natychmiastowej organizacji pra- 
ktycznej nauki mleczarstwa w szkołach rolniczych, 
znaczna zaś większość członków ankiety oświad- 
czyła się za tem, aby na pierwszem miejscu i 
jak uajrychlej urządzić mleczarnię gospodarską 
w Dublanach. 

Chodzi bowiem o to, ażeby wykłady teore- 
tyczne poprzeć skutecznie praktycznemi studjami i 
tym sposobem umożebnić urządzanie perjodyczne 
kilsutygodniowych kursów specjalnych mleczar- 
skich dla szerszego koła gospodarzy praktycznych, 
którzyby chcieli obznajamić się bliżej z racjonal- 
nem prowadzeniem gospodarstwa nabiałowego i 
zapoznać z urządzeniem mleczarni gospodarskiej, 
jak niemniei ze sposobem wykonywania tych 
wszystkich prac, których dokładna zna:omość jest 
koniecznym warunkiem powodzenia w gospodar- 
stwie nabiałowem. 

Na ankiecie podniesiono również potrzebę 
wykształcenia za granicą nauczyciela dla mleczar- 
stwa, ażeby można było w najbiiższej przyszłości 
zaprowadzić praktyczne kursa mleczarstwa przy 
szkole rolniczej w Czernichowie, a także i przy 
niższych szkołach rolniczych w kraju. 

Niektórzy członkowie ankiety wskazywali na 
potrzebę wspierania produkcji nabiału i przemy- 
słu nabiałowego przez ustawienie krajowego in- 
spektora mleczarstwa, któryby mógł być imejato- 
rem zawiązywania spółek mleczarskich, ich dorad- 
cą a nawet kierownikiem. ~ 

Po dłuższej i nader ożywionej dyskusji sfor- 
mułowano kilka wniosków, które przekazano na- 
stępnie spacjalnej komisji, złożonej z pp. Chrza- 
nowskiego, Struszkit wicza, Langiegn, Pańkowskie- 
go, Nikorowieza i Strusiewicza, z poleceniem zba- 
dania tych wniosków i przedłożenia sprawozdania 
na następnem posiedzeniu ankiety. 

Dzień aastępuego posiedzenia nazusczy prze- 
wodniezący p. Chrzanowski w porozumieniu z człon- 
kami ankiety. 


Sprawy sejmowe. 


Wczoraj. odbyło się posiedzenie koła sej- 
mowego, na którem p. Jaworski zdał sprawę 
z obrad wybranej ad hoc komisji dla ułożenia 
programu prac sejmowych. Referentem komisji 
był p. Chrzanowski. Komisja podzieliła enra- 
wozdanie na trzy kategorje, t. j. sprawozdania Wy- 
działu krajowego, przedłożenia rządowe 1 wnioski 
samoistne. Do pierwszej kategorji zaliczyła komi- 
sja przedewszystkiem budżet krajowy 1 sprawy, 
które ź budżetem załatwione być mają; następnie 
wybór Wydziału krai., ustawę o pisarzach gmjn- 
nych, o opodatkowaniu towarzystw asekuracyjuych ; 
zmiana ordynacji wyborczej sejmowej, oraz statutu 
krajowego. 

Z przedłożeń rządowych przedewszystkiem 
órganizacja służby zdrowia w gminach i budżet 
iudemnizacyjny. 

Z wniosków samoistnych pos-lskich Abraha 
mowieza i Teliszewskiego, o nąleżytościach, Kra 
marczyka o uchylenie przepisów krępujących han- 
del trzodą, Grossa 6 modyfikację przepisów wyko- 
nawczych do ustawy o opodatkowaniu gorzelń, 
Michalskiego o zaspokojenie potrz*b rękodzielni- 
czych w kraju, Weigla o założenie warstatu ko- 
walskiego w Sułkowicach i rozszerzenia ślusarskiego 
w Świątnikach, Struszkiewicza o upaństwowienie 
kolei Karola Ludwika, M»runowicza o popieranie 
stowarzyszeń kredytowych systemu Ra ffeisona, 
Jędrzejewicza Št. o reformę ustawy drogowej i 
kilku innych. 

Koło uchwaliło zakomunikować te uchwały 
p. marszałkowi krajowemu, do którego atrybucji 
układanie porządku dziennego należy. 

* 


* * 

Komisja gospodarstwa krajowego 
przydzieliła do referatu sprawozdanie Wydziału 
krajowego o regulacji Nowego Brnia p. Goray- 
skiemu, wniosek p. Rutowskiego w sprawie roz- 
woju cukrownictwe ;. Grossowi. 

* * 

W komisjj podatkowej przydzielono do 
refer'tu wniosek p. Teliszewskiego w sprawie egze- 
kutorów podatkowych p. G. Romerowi; wniosek 
p. Abrahamowisza w sprawie reformy o należyto- 
ściach skarbowych p. Ohameowi; wniosek p. Te- 
liszewskiego o wydanie jasnych przepisów co do 
wymiaru neleżytości prasowych p. Ohamceowi; pe- 
tycję wydz. pow. w Sokalu o uwolnienie budyn- 
ków reprezentacyj powiatowych od podatków p. 
Sawczukowi; wreszcie petycję wydz. pow. w Bu 
czaezu, w sprawie opusta podatków i obniżania 
cen Soli p. Sawezakowi. 

* 


* 

P. Herasimowiez i tow. wnieśli przed kilku 
dniami interpelacją w sprawie języka wykładowe- 
w Czernicy. W sprawie tejże źródła kompetentuego 
donoszą nam: Szkoła w Czernicy miała i ma 
język wykładowy ruski a w koukursie została za- 
liczoną do szkół z językiem wykładowym polskim 
jedynie przez pomyłkę mundanta lub zecera co 
łatwo zajść mogło, gdy się zważy, Że w ogłosze- 
niu konkursu podane są tylko cyfry porządkowe 
szkół z językiem wykładowym polskim nie zaś 
nazwy miejscowości, (t. j. „w szkoł ch 1, 3, 5 
itd. jest język wykładowy polski*) i że ogłoszono 
konkurs na przeszło 80 posad nauczycielskich w 
żydaczowskiem. Całego „nadużycia“ dopuścił się 
djurnista lub zecer, których jednak jak się zdaje 
rząd do surowej odpowiedzialności pociągać nie 
będzie. 

Jest też nieprawdą jakoby w roku bieżącym 
z czyjegokolwiek polecenia zaprowadzono w tej 
szkole język polski jako wykładowy. 

W roku bieżącym uorganizowano w Żyda- 
czowskiem przeszło 20 szkół, a wszystkie z wy- 
kładowym językiem ruskim, z wyjątkiem jednej, 
gdzie gmina wyraźnie jednogłośną uchwałą rady, 
język polski jako wykładowy, sobie zastrzegła. 
Powyższa tedy interpelacja polega na informacji 
mylnej lub złośliwej, a dziwne to! bo jeżeli się 
już przytacza nazwiska j przedstawia rzecz w fop- 


dniejszych zasięga informacyj. 


KRONIKA. 


Wiadomości wobiste. Stan zdrowia ks. Leono- 
wej Sapieżyny, jak donoszą z Krasiczyna, jest 
bardzo zły. Dr. W Opolski czuwa przy jej łożu. 

Nekrologja. ózefa z Heinrichów Drozd owa, 
żona sekretarza poriatowego, zmarła d. 2. bm. w 
51 roku życia wSanoku, — Aniela z Bruszków 
Dembińska, wdwa po kapit. wojsk polskich z r. 
1831, zmarła d. 3 bm. w Wieliczce. — Franciszek 
Czarnowski, b. właściciel dóbr 1 oficer wojsk pol- 
skich z 1831 r., zuar? wczoraj w Krakowie. 


Kalendarz. Śod+ (6). Leonarda wyz. Wschód 
słońca o godzinie " min 3, zachód 6 godzinie 4. 
min. 26. 


Kalend. mśliwski W listopadzie wolno 
polowad na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zająca, bor- 
suki, przepiórki, drpie, pardwy, bażanty, kuropatwy, 
słonki, jarząbki, cierzewie, głuszee, dzikie gołębie i 
ptactwo wodne i boine w ogólności. 

Z życia towazyskiego. Dnia 9. bm. odbędzie 
się o godz. 7. wiegorem w kościele oo. Bernardynów 
ślub panny Jadwig Chądzyńskiej, z p. Zygmun- 
tem Rettinger em. 

‘i Mianowania. Minister skarbu mianował dyre- 
ktora w Monasterzygkach, Marcina Cyprjana, inspekto- 
rom głównej fabryi tytoniu w Wiedniu. 

Rada szkolna kraj. zamianowała Franciszka 
Mamaka, stałym muczycielam szkoły etatowej w Ła- 
dygowicach. 

Owacja. P. Karol Mikuli w dniu swoich imie- 
nin był przedmioten serdecznej owacji, urządzonej 
przez grono profesąów i uczniów szkoły mnzycznej, 
na czele której stoi Cenne dary pamiątkowe jakoteż 
profuzja kwiatów, iwiadezą wymownie, że zasłużony 
ten artysta zawtze cieszy się niezmienną sympatją. 

Tamowanie lomunikacji Dziwi nas mocno, że 
komisarjat odnośnej dzielnicy nie raczył dotychczas 
zwrócić swej uwag na ul. Karola Ludwika, gdzie 
kupcy swojemi vystawami tamują na chodnikach 
komunikację. W jełnem miejscu rozkłada się skrzy- 
niami, koszami i iinemi bagażami owocarnia, dalej 
układa na chodniki jakiś pomysłowy, z tamich ku 
frów == istną wiełę E'ff-l jtd. I wszystko to dzieje 
się na pierwszorzędnej, najbardziej frekwentowanej 
ulicy ! 

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura wczomj była + 590., najwyżrza 
+ 94°C., najniższa -|- 28 0. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku przewa- 
żnie południowy, «0 do siły słaby, Średnia tempe- 
ratura doby pozostanie bez zmiany, niebo ; będzie 
przeważnie zachmurzone; względna wilgotność powie- 
trza podniesie się; opadu nie będzie. 

Ofiara moralności. Otrzymaliśmy od pana B. 
z prowincji list zə skargą, który podajemy w do- 
słownem brzmieniu: Kilka dni temu byłem we Lwo- 
wie. W południe około g. 12. wybrałem się w towarzy- 
stwie dwoch panienek, które nie znały wcale Lwowa, 
do semin rjum żeńskiego, gdzie jedna z nich zoba- 
czyć się chciiła ze swoją siostrą. Na rogn wiey 
Grodziekich wskazawszy im, gdzie jest seminarjum, 
sam pozostałem w tyle i oczskiwałem, rychło-li się 
zjawią Obok mnie tymczasem przesuwały się wy- 
chodz;ce ze szkoły panny i panienki ładne i nie 
ładne, na k'óre ja jednak nie zwracałem uwagi, mająa 
wzrok skierowany na moje dwie towarzyszki „z pro- 
wincji" z obawy, by ich nie zgubić. Stojąc tak, 
zauważyłem po chwili, że profesor seminarjum pan 
M. — znam go z czasów studenckich jaka udzie- 
lającego języka franenskiego — chodzi coś po ulicy, 
zagląda to w tę, to w ową stronę, ba nawet roz- 
mawia ze stojącym stróżem bezpieczeństwa. Nie ro- 
zumiałem jednak tego i nie domyślałem się, coby to 
znaczyć mogło. Zauważyłem też nadto, ża jakiś 
ksiądz—a jak poźniej się dowiedziałem — gr.-kat. ka- 
techeta seminarjum, stojąc ną chodniku tym coi ja, 
za Riele mię obserwuje. Jakoż po chwili i ks. dò- 
brodziej poszedł do stójkowego i szepnął mu cóś na 
ucho, poczem się oddalił. Nagle zjawia się przedamną 
ów stróż bezpieczeńztwa i rozkazuje mi z miejsea 
się zabierać, bo „tu nie wolno stać i na panny pa- 
trzeć, inaczej wezmę pana na policję”. Zgłupiałem ; 
lecz nie było innej rady, ja: ku zadowoleniu gapią- 
cych się pauprów i studentów odejść i inną obrać 
pozycję. * 

W dalszm ciągu listu donosi nam pokrzywdzo- 
ny  Żw nie jest starym, ale młodym i „kompromita- 
cja“ ta srodze go dotknęła. 

Jeżeli pan B. rzeczywiście zachowywał się spo- 
kojnie i nie robił nikomu nie złego, to żałujemy go 
mocno, iż miał tę wielką „ przyjemność“ poznania 
bliżej stróża nietyle może bezpieczeństwa publicznego, 
ile raorałuości publieznej. Co zaś do profesorów se- 
minarjum, to ci musieli wyczytać mu z twarzy, iż 
jest nader niebezpiecznym dla słabszej i piękniej po- 
łowy rodzaju ludzkiego. I to się stało powodem, że 
pan B. został godną współczucia ofiarą moralności 
publicznej. Jedyra rada w podobnych wypadkach jest 
ta, ażeby nie zbliżać się zbytnio do budynku, w któ- 
rym się kształcą piękue panny i panienki, gdyż jest 
to połączone z niebezpieczeństwem dostania się pod 
szczelną opiekę wiadzy bezpieczeństwa, 

Pożar zniszczył w Chołopowie, majątku Stan. 
hr. Badeniego, stodołę wraz ze znajdującem się w 
niej zbożem. Ogień powstał skntkiem podpalenia. 

Ministerstwo wojny opracowało projekt wzglę- 
dem rozciągnięcia ustawy pensyjnej eierót i wdów 
oficerskich, także na wdowy i sieroty po oficerach, 
którzy podczas wejścia w Życie ustawy już byli na 
pensji. Projekt w najbliższym czasie przedłożony bę- 
dzie radzie państwa. 

Z hygieny szkolnej. Dr. Durr z Hanoweru 
zaleca podstawki drewniane w celu zabezpieczenia 
uczniów od zbytecznego zbliżania ócz do papieru, 
przy zajęciach szkolnych. Podstawka, o której mowa. 
ma kształt kwadratowy; jest z drutu, część pozioma 
jej pokryta bywa gutaperke; przymocowywa ją się 
do stołn na takiej wysokości, jakiej wymaga wzrost 
ucznia (20 80 etm.), by przeszkadzała mu nachylać 
głowę. Dzieci wkrótce do podstawki się przyzwycza- 
jają i ta im nie przeszkadaa w zajęciach. 

Wszędzie fiskalizm. Przedsiębiorcy wieży Eiffla, 
którym akcje przynoszą dość ładne zyski, spotkali się 
z niezwykłą niespodzianką. Paryskie towarzystwo do- 
broczynności wystąpiło z pretensją, aby od dochodów 
z wieży pobierany był na cele dobroczynne tak zwany 
„dziesiąty grosz* — jak to zwykłem jest przy 
wszystkich  widowiskach teatralnych, koncertach, 
przdstawieniach cyrkowych itv. Pizeciwko temu żą- 
daniu zaprotestowali prz dsiębiorcy jak najenergiczniej, 
a dla poparcia swego protestu powołali się na po- 
dobny przykład z wystawy w roku 1879, a miano- 
wicie na ówczesny pałac Trocadero. Przedsiębiorstwo 
wspomniane uniknęło wówczas takiej opłaty, ponieważ 
zaliczono je do zwykłych przedsiębiorstw „przewozo- 
wych* (tam była takża wiida na wieżę), a Żadne 
prawo nie określa, ozy jazda ma się odbywać do 
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góry, czy po równinie. Municypalność przyznała 
słuszność temu tłómaczenia, ale ze swej strony 
nakazała urzędowi podatkowemu wystą- 
pić z żądaniem opłat, obowiązujących przed- 
siębiorstwa przewozowe. Jak się ta sprawa zakończy, 
dotąd nie wiadomo. Jeśli rozstrzygniętą będzie w myśl 
żądania urzędu podatkowego, w takim razie akcjo 
narjusze wieży Eiffla «nacznia więcej, niż „dziesiąty 
groez“, będą musieli zapłacić, 

Próba z rysunku i malarstwa, składana w tym 
roku w Monachjum celem dostania się do tamtejszej 
akademii sztuk pięknych — przyniosła podobnie jak 
i roku poprzedniego, zwycięstwo Polakom.  Nietylko 
wszyscy Polacy współubiegający się zostali przyjęci, 
lecz nawat wyłącznie tylko Polacy dostali się do 
„Melelasse '. tj. najwyższego oddziału znakomitej 
szkoły. — Do próby zgłosiło się 274 kandydatów, 
którzy reprezentowali wszystkie narodowości. Wyma- 
ganym warunkom odpowiedziało tylko 54. Oto na- 
zwiska przyjętych Polaków: Tadeusz Kruszewski ze 
Lwowa, Stanisław Pasiński, Weichert, Wodzinowski, 
Zelechowski, Jasiński i Puncz Dodać w końcu win- 
niśmy, iż większość przyjętych to byli uczniowie 
krakowskiej szkoły. 

Samobójstwo nauczycieliii W Ragucie nie- 
zwykłą wywołeło sensację samobójstwo nanezycielki 
szkoły ludowej, panny Kohont, 19 lat liczącej, pię 
knej i moralnego prowadzenia. Jako przyczynę same- 
bójstwa podają miłość, którą panna K. zapałała ku 
pewnemu studentowi medycyny z Wiednia, bawiącemu 
na farjach w Raguzie W dniu odjazdu młodzieńca 
naznaczyli sobie kochankowie, jak sę zdaje, schadzkę 
pożegnalnę po połuduiu w ustroniu Bellavista, poło- 
żonej na steku stromej góry, pomiędzy Raguzą a 
Gravozą. Student, o ile sądzić można, przedstawiał 
dziewczęciu trudności, jakie stoją na. drodze do ich 
połączenia, a nieszczęśliwa tłumaczyła to sobie jako 
chęć z jego strony zupełnego zerwania. Wówczas po- 
wzięła straszny zamiar odebrania sobie Życia i aby 
to wykonać, prosiła ukochanego, żeby poszedł ku 
drodze i zobaczył, czy nie zbliża się czasem jej ojciec. 
Młodzieniec postąpiwszy parę kroków, obejrzał się 
i ujrzał pannę K. rzucającą się w przepaść. Nie- 
szczęśliwa znalazła śmierć natychmiastową,  roztrza- 
skawszy głuwę 0 skały. 

Zecer wybrańcem fortuny. Wielka wygrana 
w kwocie pół miljona franków na wystawowej lvterji 
paryskiej, przypadła w udziale niejakiemn Fianssena, 
zecerowi, z rodu Belgijeczykowi, pracującemu od 14 
lat w drukarni Lahnre, a od młodości swojej osia- 
dłemu w Paryżu. Można sobie wyobrazić zdumienie 
radosne biedaka, pracującego ciężko na wyżywienie 
żony i sześciorga dzieci, gdy korzystając z niedziel 
nego wypoczynku i przeglądając listę wygranych, nagle 
skonstatował, że jedyny los wystawowy, jaki zakupił 
był przed kilku miesiącami, wygrał '/, miljona 
franków | Nie postradał zwysłów z radości, jak to 


się nieraz takim szezęśliweom zdarza, lecz najspo- 
kojniej w Świecie udał się do „Credit Foncier“ dla 
zrealizowania wygranej i obecnie należy sam do 


„kapitalistów“, dla których nie miał przedtem dość 
słów obrzydzenia i wzgardy. Z półmil onem bowiem 
w .  zeni, nie chce oczywiście stać dalej przy dru- 
karsk:  kaszcie. 

Z „'bytu cesarza Wilhelma w Stambule tele- 
grafuią p miem 5. bm.: Cesarz pojechał o godzi- 
nie 7. rano « ano wraz z orszakiem wojskowym do 
Wód Słodkich, potem zwidził szkołę wojskową i był 
obecnym przy ćwiczeniach uczniów tej szkoły. Cwi- 
czenia te podobały się cesarzowi i cesarz chwalił 
szczególn=- udzi, z jakich sałada się aimja turecka 
i nazwał ich wybarnym maierjałem. 

Cesarstwo byli wezoraj wieczorem na ohbjedzie u 
sułtana. Ob,ad tes odbył się w pałacu nad Bosforem, 
Wszystkie główne ulice Pery były czarodziejsko 
oświecone. Dzień odjazdu cesarstwa jeszcze nia został 
cznaczonym. Cesarzowa zwidzeła przez trzy kwadranse 
harem, po którym oprowadzał ją sułtan, pani Rado- 
witz i inne damy. Na żądanie cesarzowej zagrały 
dwie córki snłtana na fortepianie parę utworów Cho- 
pina i hymn pruski. 

Ojcotójca Józef Moricz w Peszcie, gdy się do- 
wiedział o tragicznej śmierci matki i siostry, popadł 
w taką rozpacz, że ciężko zachorował i musiał być 
przeniesiony do szpitala. Transport urządzono w biały 
dzien pod silną eskortą wojskową na noszach szezel- 
nie zasłoniętych. 

Kanibalizm z głodu. W drodze z Baltimere do 
Rio de Jauejro rozbił się parowiec angielski „Earn- 
moor*. Dwaj marynarze, Graves i Loder, opowiadają 
teraz o strasznych cierpieniach, jakich po roz- 
biciu doznali w otwartej łodzi na morzu. Jeden z to- 
warzyszy, William Robinson umarł właśnie, a wtedy 
marynarze, głodem umęczeni, postanowili zieść trupa. 
Naprzód włęc rozbito mu czaszkę, a ei, którzy przy 
Życiu zostali, wyssali krew do ostatniej kropli Na- 
stępnie kucharz okrętowy, który się także na łódź 
schronił, wyciął mięso z żeber i wysuszył na ełoń 
cu. Z kolei nastąpiły wątroba i serce. W dwa dni 
po śmierci Robinsona wyz'orął ducha maszynista 
Hunt; togo w ten sam sposób ziedzono. Po trzech 
dniach zaczęły pozostałym przy Życiu członki puch- 
nąć a ma cele rozmnożyło się robactwo. Nareszcie 
dotarli do brzegu, a gdy ich pytauo jak smakowało 
mięso zmarłych, odpowiedzieli, ża nie pamiętają, bo 
byli w stanie zupełnie niepoczytalnym. 

Jubileusz Rubinsteina. W Grażdaninie spoty- 
kamy następującą rozmowę, prowadzoną przez redak- 
tora z przyjacielem o jubileuszu Rubinsteina, mają- 
oym się obchodzić w listopadzie rb. — Przesadzili 
bo przesadzili | — Jakto? — Mówię, że przesadzili 
w tym jubileuszu. — Dlaczegoż to? — spytał mój 
przyjaciel. —— Chyba nie czytałeś uroczystego oere- 
monjału ? Posłuchajże, proszę cię: Bywały jubileusze 
rosyjskich pisarzów, rosyjskich poetów. Był za ns- 
szej pamięci jubileusz monarchy rosyjskiego! To 
wszystko nio w porównaniu z jubileuszem Rubinetei- 
na... Cztery dni trwać będą uroczystości | Koncert 


_ światowy, koncert duchowny, obiad nroczysty, przed- 


 stswienie teatralne... 


Składki ad libitum ale mini- 
mum 10 rubli od osoby... — Już wszystko * — Al- 
boż mało? — No, to ja ci powiem, *e, jak słychać, 
uczniowie hędą uwolnieni od szkoły przez trzy dni, 
a. głowa m. Petersburga nosi się « propozycją, aby 
sklepy zamkuięto przez całą dobę na cześć  jabiłata, 
oraz aby do herbu miasta obok kotwie, wstawiono 
odtąd fortepian... -—— Chyba kpisz ? — Bynajmniej. 
Było nadzwyczajne posiedzenie dumy. — Żamyśliłem 
się, — Słuchaj — rzekłem po chwili do przyjaciela 
— powiedz mi, eo takiego zrobił Rubinstein? Bo 
ja nie jestem sceptykiem pod tym względem... 
— Co?! T5 jeszcze? Nie nkamiei owali cię jeszcze 
za taką herezję? Za takie barbarzyńskie pytani ? 
Słuchaj: pajpierw racz dać na nie odpowiedź. 
Rubinstein to przecież taki znakomity w rtuoz! 
Prawda... ost dalej? — Twórca wielu oper... 
— Nudnych i całkiem Średnich ? Coż dalej? — Sym- 
fonista... — Nudny i średni. Cóż jeszeze ? — A kon- 
sorwatorjum ?| — No, już o tem to już lepiej nie 
mówmy. To nie konserwatorjum, tylko przytałek ży- 
dowski. Coż dalej? — Cə dalej? Alboż to mało? 
— Mało! — Z tobą nikt nie poradzi. A, jeszcze 
jeduo ci powiem. Piotr Wielki był tem dla politycz- 


— 
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nego bytu Rosji, czem jest Rubinstein dla muzyk ! 
On zespolił Europę z muzyką rosyjską | Coż, czy i 
tego ci jeszcze mało? — Idź piecz, bezwstydnitu 
jakiś! — Posłuchaj więc. Rubinstein zrobił Rosji 
ten honor, że uznał ją za swoją ojczyznę. To raz! 
Dalej, kiedyśmy go podnieśli do wysokości geniuszu, po- 
jechał do Europy i rzekł jej: ja jestem całkiem tego 
samego zdania co i wy, panowie Europejczycy, «o 
do jakiejś tam muzyki rosyjskiej, ale ja wziąłem ją 
w moją opiekę; wy mnie słuchajcie, ja będę wa:a 
grał po europejsku ; ale ponieważ ja uczyniłem Kosji 
ten zaszczyt, że zostałem rosyjskim, więc wy w. 
mnie — i tylko we mnie witajcie rosyjską muzykę. 
To pocieszy bardzo — nie mnie, rozumie się, bom 
wyższy nad wszelkie pochwały — ale tych biednych 
Rosjan... Czyż to nie olbrzymia zasługa  dzi»- 
jowa ?.., 

Zostałem z otwartą gębą — konkluduje Graż- 
danin. 

Pamiętniki Wilsona. Osławiony skandalami zi; ; 
Gróvy'ego zajęty jest obecnie układaniem pamiętnik , 
w którym pojawić się ma podubno niejedno „ciek .w : 
odkrycie“, dotycząca najwybiiniejszych we Fran i 
osobistości. Dla podparcia, jak wiadomo, krótkiej ni . 
co pamięci swojej potrzebował Wilson pewnych :x- 
tów, ułożonych w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
udał się więc do ministra Conetausa z prośbą ` 
udzielenie mu dostępu do arehiwum, pod pozore a 
zamierzonego jakiegoś historycznego wydawnictw >. 
Pokaznje się, że nawet nad historją pracujący Wi: - 
son nie wzbudzał dostatecznego zaufania, bo proś: 
jego odrzucono. 

Z wozu spadł onogdaj fucman, Daniel Mań'c 
pozostający w służbie u Wojciecha Wiesnera. Mańk, 
był pijany i zupełnie nieprzytomny. Na szczężci) 
obeszło się bez wypadku, gdyż  przeehodnie zdoł.l. 
konie zatrzymać. Mańkę aresztowano. 

„Korba“ czy „Torba?“ — oto pytanie, któ.» 
rozstrzygnąć musiał onegdaj komisarz iospekcejny w 
tutejszej policji. Żołnierz policyjny sprowadził wcżle 
elegancko ubrane indywiduum, które za pomocą tej. 
mnych znaków porozumiewało się z więźniami, cd- 
siadującymi karę w więzienu przy ulicy Batorcge. 
Nadto zanważył policjant, że indywiduum to, wido- 
cznie w celu dokonania kradzieży, oglądało nader do- 
kładnia drzwi kilka sklepów. Otóż „ptaszek“ ten, 
sprowadzony na inspekcję policyjną, podał, że nazywa 
się Wasyl Torba i jest bardzo porządnym ezłowie- 
kiem. Tymezasem okazało się — i komisarz policyjny 
to skonstatował, — że aresztowany nie jest Torbą, 
ale Wasylem Korbą. wielokrotnie karanym złodziejem, 
wydalenym raz na zawsz ze Lwowa. W obec tego 
„Korbę* zaśrubowano w aresacie policyjnym. 

Zaciętą walkę o „magiel* stoczyli onegdaj Su- 
ge Korn i Nusim Leib ze Stefanem Bliźniakiem i 
tegoż żoną, dozoreami domu przy ulicy Żółkiewskiej 
l. 9 Bliźniak odniosł dość ciężkie skaleczenia. 

Nie udało sią. Onegdaj między godz. 7 a 8. 
wieczorem do pomieszkania Róży Halles przy ui. o- 
tlarskiej 1. 1 dostali się za pomocą wytrychów dwaj 
złodzieja Jonas Móhlfeld i Salamon Margulies. W po- 
mieszksniu nie było nikogo, gdyż Halles poszła do 
teatru. Złodzieje wypróżniwszy szafy z sukniami 
chcieli się już ulotnić, gdy na skręcie ulicy epettali 
rewizora policyjuego Giinsberga, z którym łączy ich 
od dawna „ziajomość.* Giinsberg widząc, że zło- 
dzieje niosą tłumek, zatrz.mał ich i sprowadził na 
policję, gdzie się wykryła kradzież. 

Porzucone dziecko. Za rogatką łyczakows! , 
zatrzymano onegdaj 4:letnią dziewezynkę, którą : ź 
do wyśledzenia niesnmiennych rodziców oddano 6» 
komisarjatu dzielnicy czwartej. , 

-- - a. | maa —_ 

Kalendarz kolejowy na rok 1890, nowość 
w tego rodzaju wydawnictwach  połskieh oppócił 
prasę. Piękny druk i dział fachowy dla kolejar»:, 
snmiennie opracowany, jakoteż piękna” oprawa, Ekł.- 
dają się na nader udat. całość. 

Ku uczczenia śp Heleny z Moraczewsk h 
Hochbergerowej, panie należące do towarzystwa éw. 
Salomei, zamiast wieńca na trumny, złożyły Filta- 
dziesiąt złı. i działająa w duchu swojego stowarz - 
szania i w duchu pracy zgasłej swej przedwcześ e 
wie:-prezesowej, sprawiły za te pieniądze odzież «- 


mową. którą rozdadzą pomiędzy ubogie wdowy 
sieroty zostające pod opieką towarzystwa. Opiór: 
owego daru dla ubogich — towarzystwo św. Sah- 


mei urządza za spokój duszy śp. Heleny Hochberge 
rowej żałobne nabożeństwo w kościele św. Mikołaja, 
w środę o godz. 10 rano. 

Z resursy urzędniczej. Na zapowiedziany w'e- 
czorek z tańcami d. 9. bm. w lokalu resursy lista 
otwarta. Wydział uprasza członków, chcących wziąć 
udział w zabawie z rodzinami, aby zeehcieli zapisuć 
się na listę przed 9. bm. 

Wieczorek inauguracyjny z powoda rozpoczęcia 
nowego roku administracyjnego w Czytelni akademis- 
kiej, odbędzie się dziś o godz. 7. wieczorem. Psó.z 
wszystkich akademików mają wziąć udział w wie- 
czorku profesorowie naszej wszechniej, wielu posłów 
na Sejm i inne wybitniejsze osobistości. Dlatego też 
wydział Czytelni dołożył wielkich starań, by wiv- 
czorek ten wypadł jak najświetniej. 
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„Contes chinois“. 

i Czy nie wybieracie się państwo do Chin na 
tysiącletni jubileusz dziennikarstwa? A moża 
byłoby po co i do czego pojechać. Naród, który 
dzieje swoje liczy nie jak my na wieki, lecz na 
dziesiątki wieków, a dzieje prasy na stulecia, u 
którego wartość kultury ziemi wynosi 900 mi- 
liardów rubli, który tak imponuje swą siłą, że cała 
Europa drży na myśl, iż może być kiedyś roz- 
rzucona bagnetami, wyrobami lub podażą pracy 
chińskiej, ten — zgodzicie się państwo — przed. 
stawia taką potęgę skapitalizowauego rozum, 
siły i bogactwa, ża pofatygować się do niego w 
gościnę warto może nie mniej, niź na parys} , 
Wystawę: 

Proszę się jednak nia trwożyć widokami dłu- 
giej podróży do Pekinu: nawet oszczędzić sobs 
można trudów wycieczki na prospekt Newski - 
do świeżo otwartego herbacianego zakładu chii 
skiego. Przebywający w Paryżu jenerał chiński 
Czeng Ki Tong wydał właśnie w Paryżu „Conis 
chinois“, strerzezenie baśni chińskich, które każdy, 
nie ruszając się z domu, może sobie sprowadzi. 
za półtrzecia franka. Zresztą już w polskim ję 
zyku zaczynają niektóra czasopisma zazna ami. Ć 
publi. zuość z tak jedyną i ciekawą wswoim rodza « 
publikacją za pośrednictwem coraz to liczuię'- 
szych wylątków. Książka ta wprawdzie nie 23- 
stąpi podróży w celu przyjrzenia się uroczyst Ś/i 
jubileuszu prasy, ale może być cennym jej ekwi- 
walentem w kierunku zapoznania się z życiem, 
ideałami, stosunkami towarzyskiemi i rodzinnemi 
dsieci państwa niebieskiego. Więcej ona nawet 
pouczy, niż podróż przelotna. Pierwszy tytuł „Baśni“ 
niewiele mówi sam za siebie, o wiele więcej 
odpowiada treści drugi, ilustrujący go tytuł Ls 
chinois peints par cuz mómes*. Jesteto zhior 
krótkich opowieści, których uutorstwo nal ży do 
całego ludu chińskiego, a choć się one wylęgły 
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w twórczej jego fantazji przed wiekami, zdają się 
tak świeżo i wdzięcznie w oczach naszych wy- 
glądać, jakby dziś wyszły z pracowni nowelisty 
europejskiego. Przemawia za tem zarówno forma 
swo cdoa noweli, często jak cacko wyrzeźbiona i 
wypieseczona, jak i bogactwo treści, w której 
przesuwające Się obrazki, zjawiska i stosunki ży- 
cia chińskiego zdają się żywcem wzięte ze sto- 
sunków naszego Świata. Maniery, doktryny, różne 
objawy życia towarzyskiego, hasła i doktryny, o 
które dziś zaczynają walczyć nad Tamizą i Se- 
kwaną, wszystko tam znajdziesz przy takim samym 
niemal kolorycie i oświetleniu. 

Kiedy się widzi panią Huug, jak nauczona 
przez panią Ti. podejściem zwalcza kochaukę męża 
i przywraca oziębioną jego dla siebie miłość, zda- 
jesz się słuchać salonowego dramatu Dumasa lub 
Sardou. Literat ten z kochanką, którą porzuca, 
albo wesołe grono żonatych studentów z Ozu na 
czele, przenosi nas do ogrodu Juksemburskieg» i 
Quartier latin. „Głos krwi“ przypomina beletcy- 
SŁÓW trawestujących Darwina. w „Ohryzanie- 
mach“ i „Piwonjach zaczarowanyca* łatwo zoba- 
czyć jeśli nie pierwowzór, to żcodło genezy pło- 
dów Peladana, Mallarme'go i całej pleiądy deka- 
dentów i symbolistów, a w uczynności boga Luka, 
ze zręcznością chirurgiczną trepanującego czaszki 
ludzkie i figlarnie zmieniającego w nich mózgi. 

od biedy można dojrzeć mistrza dla „Ucznia* 
Bourget owego. Słowem wszystko tam znaleźć mo 
żecie. co zechcecie, krom jednej rzeczy. 

Nie znajdziecie tam bezświadomego dążenia, 
zdwisłości czynów i sądów od wrażeń chwilowych, 
a tem mniej przewagi tych ostatoich nad pierw- 
szemi, nie znajdziecie wszechwładztwa w ich ży- 
ciu, tego najkapryśniejszego z żywiołów naszych 
dzisiejszych społeczeństw, żywiołu, który je iden- 
tyfikuje z kobietą kapryśną, stawiający na szali 
grymasu całe szczęście własne i swoich nabliż- 


szych. 
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Wiadomości literackie i artystyczne- 


(S. P) Z teatru. Po czteromiesięcznej przezwie 
wystąpił onegdaj po raz pierwszy p. Marceli Zboiń- 
ski, jako kapitan w komedji Abrahamowieza i Ru- 
szkowskiego, p. t- „Mąż z grzeczności“. Zasłużone- 
go artystę witano Z 'wiejką mpatją zarówno u wstę- 
pu, jakoteż po każdej ważniejszaj peen e. Z przy'emno- 
Ścią "zauważaliśmy, że mimo dłoższej choroby gra p. 
Zboińskiego odznaczała sę tą sąmą, co į dawniej 
swobodą wyrazistością i humorem. Powrót arżysty 
jest wielce pożądanym dla sceny naszej faktem, gdyż 
skończą się już prawdopodobnie owe piefortonne za- 
stępstwa w rolach przez niego grywanych. 

Obok p. Zboińskiego, na którego naturalnym rze- 
czy M zwracała się przedewszystkiem uwaga 
publiczności, odznaczyły się grą staranną i pełną hu- 
moru panie Stachowicz (Wanda) i Gostyńska (Petro- 
nela). Szezęśliwą była również kreacja p Wojdało- 
wicza (Dyonizy). 

Ianym nie dopisywała niestety pamięć. 

„Rok w pieśni“, kantata Noskowskiego, rzecz 
niezwykle popularna, oparta na ludowych motywach 
i opracowana nader efektownie, zostanie wkrótce wy 
konaną po raz pieiwszy we Lwowie. Zasługą to bę: 
dzie Towarzystwa o które dzieło wymie- 
niene zaprodukuje w pierwszym koncercie dnia 15. 
bież mies, przy współudziale chóru mięszanego i or- 
kiestry. 

Na wystawę Towarz. przyjaciół sztuk pę- 
knych we Lwowie nadeszły następujące dzieła sztuki: 
Grrocholskiego Stanisława, „Odpoczynek* ; Sewera, 

„Portret Stefo:a*;  Stachiewicza Piotra, „Błogosła- 
wieństwo kosynierów“; Kaczora- -Batowskiego, „Koiaj 
Jurii J książę ruski odwidza malarza ikonów* r. 
1300; Btasłąka f,udwika, „Legenda: ; Kraszewskiej 
Otelji, „Branka“. 


TR 
Z izby sądowej. 
Lwów 4. listopada. 
( Konfiskaty). 

(m) Trybuna? wyrokujący tutejszego 
nego, złożony z radców pp. Janowskiego jako prze- 
wodniezącego, Zborowskiego 1 Majewskiego, jako 
wotantów, rozstrzygał dziś konfiskatę nr 181 Dgien- 
nika Polskiego zarządzoną przez prokucaiorję państwa 
za artykuł wstępny pt. „Międzynarodowe hasła“, 
Konfiskatę motywuje prokuratorja w ten sposób : | 

„W aityknle tym autor omawiając stanowisko 
polityczne narodn polskiego i zadania, jakie tenże ma 
do spełnienia, twierdzi, że zadanie to Polaków jako 
narodu podległego obcej władzy jest, wybić się z pod 
zależności, zrzucić jarzmo obce, stać się niepodległym 
i samodzielaym i stworzyć własne państwo, co sta- 
nowi znamiona zbrodni z § 58. lit. e. 

Po odczytaniu tych motywów i deoyzji trybunału 
dla spraw prasowych, zabrał e a prawny 
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sądu kar- 


Dla gorzelń 
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Kamienica aypana 


jedyne pewne w fermenclelo dwóch frontach przy najpryncy- 
palpiejszej ulicy w śródmieścia poło- 
żona est z wolnej ręki do sprzedania. 


Pośrednietwo wykluczone. 
Zgłcsz>nia przyjmuje Admiuistracja 
Ad. lg. Mautnera i Syna | Dziennika Polskiego. 


redakcji Dziennika Polskiego, 
dzielewicz, celem uzasadnienia sprzeciwienia re- 
dakcji. W świetnem pod względem argumentacji opar- 
tej na ustawia karnej, przemówieniu podmósł przede- 
wszystkiem dr. Dziędzielewicz, iż redakcja nie może 
się nigdy dowiedzieć, z jakich powodów artykuł uległ 
konfiskacie, W uzasadnieniu konfiskaty faktycznem 
powinna prokuratorja wyraźnie wskazać, w których 
wyrazach upatruje wykroczenie; nie wystarcza zaś 
jedynie odwołanie się na paragraf kodeksu karnego. 
Dalej wykazał obrońca, že pierwsza część artykułu 
jest teoretyczna, tak, jakby była wyięta z historji, 
druga zaś część nie wspomina wcale o takich celach 
narodu polskiego, któreby podpadały pod $58 lit e) 
ustawy. Paragraf ten bowiem wyraźnie orzeka, iż ci 
tylko stają się tej zbrodni winnymi, którzy działają 
za pomocą Środków gwałtownych. Tymczasem w ùr- 
tykule, który omawia cele i za'niary narodu polskiego, 
o środkach gwałtownych, o oderwaniu się od któregoś 
z państw, z bronią w ręku, nie ma mowy Z.ś dążyć 
do samodzielności, niepodległości. środkami legolnemi, 
tego chyba żadna ustawa nie zabrania i zabronić nie 
może. 

Trybuuał nie przychylił się do tych wywo łów 
i zatwierdził konfiskatę nr. 181 z powodów 
wyżej przytoczonych. 


dr. Antoni Dzię- 


LJ * 

Przed tym samym trybunałem odbyła się na- 
stępnie rozprawa opozycyjna w sprawie konfiskaty 
nr. 16 pisma humorystycznego Śmigus za wiersz 
o rozwiązaniu rady powiatowej w Gorli- 
cach p. t. „Z Japonji.* 

Redakcję Smigusa zastępował adwokat dr. Dzię- 
dziełewiez. 

Qiczytune molywa ko fiskaty są następujące : 

„Artykuł inktyminowany omawia rozwiązanie 
rady powiatowej w Głorlicach pod maską wydarzenia 
w Japonji, nietrudną do rozpoznania, wobec tak li- 
c.nych artykułów tutejszej prasy, krytykujących to 
rządowe zarządzenie. Krytyka wszakże Śmigusa co 
do zarządzenia tego wydanego przez naczelnika kra- 
jowej władzy politycznej, osnuta jest na nader iro- 
nicznych i wagardliwych barwach. 

Autor bowiem porównując naceelnika kraju z Mi- 
kadem twierdzi, że rozwiązanie rady nastąpiło z nu 
dów, kaprysu, przeto bez słusznej w ustawach kon- 
stytucyjnych i autonomicznyca przewidzianej podsta- 
wy, akt zaś rozwiązania nazywa wzgardliwie rozpo 
rządzeniem, hecą inscenowaną według własneg) upo- 
dobania. 

Wycieczki te znamionują występek § 300. ust. 
karn. i z tej przyczyny zarządzono konfiskatę, * 

Obrońcą qdr. Dziędzielewicz zaznaczył, iż nie 
może pojąć jakim sposobem prokuratorja państwa 
w wierszu tym, opiewającym sprawy krajowe japoń- 
skie, upatrzył» koniecznie Gorlice, i tamtejszą radę 
powiatową W wierszu tym jest mowa o „małej 
radzie i o Mikadzie,* nie zaś o namiestnika Galicji 
Zreszią wiersz ten napisany był daleko później od 
rozwiązania rady gorlickiej, 


W końsu podnosi obrońca, iż rady gorlickiej 
wcale nie rozpędzono i że radni przecież nie poszli 
— jak to w wierszu — w duraki. To też wszystko 


to nie zgadza się z tem, aby artykuł z Japonii od 
nosił się do Gorlic i dlatego konfiskata nie j.st uza- 
gaduioną. 

Zastępca prokuratorji, Ir. Dzieduszycki, 
twierdził stanowczo, że wieraz o M:kadzie i Japonii 
nie mógł się do nikogo irnego p. tylko do 
szefa politycznego naszego kraju, autor wiersza 
nie chciał go nazwać wprost po imienia i zastąpił to: 
Mikadem. 

Trybunał po naradzie, trwającej zaledwie kilka 
sekund — zatwierdził konfiskatę Smigusa. 
| jc 

Ruch stowarzyszeń. 

Zgromadzenia tygodniowe towarzystza poli- 
technicznego, odbędzie się we Środę, dnia $. listopada 
ph. o godzinie 6 wieczorem w lokalu towarzystwa 
(Rynek 1. 50, J piętro). Na porządku dziennym : 
Dyskusja nad wykładem p. Tuszyńskiego: „O zaopa- 
trzeniu miasta Krakowa w wodę“. 

Wydział „Czytelni polskiej“ akademików gór- 
niczych w Leoben, na posiedzeniu odbyłem dnia 17. 
bm., ukonstytuował się na rok szkolny 1889,90 w 
następujący spogób: Jam Zarański, przewodniczący ; 
Antoni Suhimit«ek, sekretarz i zastępca przewodn. ; 
Kpustanty Słotwiński, bibljotekarz; Stanisław Nowak, 
podskarbi; Szczęsny Piestrak, gospodarz. 


Gosp:da'stwo przemysł i hardal: 


Ngrodpa torlhowin odbyła dnia 2%, z. m. we 
Lwowje doroozņne waļne zgromadzeņie członków. Ze 
sprawozdania kasowego dowiadujemy się. iż aktywa tego 
stowarzyszenia wynos'ą 166.138 złr., z czego na wartość 


ca 


- Szukam 


nych, losów 
i stuka pensj 2. 


1831 komy, Budapeszt; 


we Wiedniu. 
Główny skład dla Galicji 


w Fandlu KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie 


czasie. 


Parowa fabryka czekoiadu | 


TYRLOK LON 


KAKAO 


(odtłuszczone proszkowane). 


które na podstawie rozbioru chemi- 
sznego, dokonanego przez Wgo prof. 
Dra Uiszewskiego w Krakowie, Swie- 
tne Towarzystwa lekurskie krakowskie 
oceniło i poleciło jako przetwór dje- 
tetyezny — wyrabia 


HENRYK TRETER 


PAROWA FABRYKA CZEKOLADY 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 8. 
Cena za 1 kilogr. Kakao w pusz- 
kach blaszanych 8 złr. 20 et. 
Kakao to pozostaje pod ścisłą 
kontrolą komisji przemysłowo-lekar- 
skiej Towarzystwa lekarskiego krakow- 
skiego. 1863 


n r a RED) 


REGENERATOR WŁOSÓW 
POWSZECHNIE UZNANY 
Pani S. A. ALLEN 


przywraca włosom siwym, szpakowatym i spłowialym kolor, 
połysk pierwotny i piękność młodzieńczą. 
żywotność, siłę i dzielno:ć porostu. 
Jestto preparat niemający rv: Act sobię. 
zapach wykwintny i delikatny, 
i E śledownictwa. 

ubryka : g2 na Rulwarze Sebastopolskim w Paryzu ; 

w Londynie i w Nowym Jorku, 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Z. Ruekera i w głównych 


o 
+ ta 


Odnawia ich 
S alza lupiez w krótkim 
Wydaje 
Wystrzegać się podrobień 


magazynach perfum 


WE WSZYSTKICH SKŁADACH CYRAR 


prawdziwy francuzki 


PAPIER DO CYGARETEK 


BARDZO CIENKI 


PP. Cawley 8 Henry 


p w PARYŻU e 
"ALSZERST í NAŚLADOW pp 
= —— 


owarów w magazyn) 68 centralnym przypsda 2) 10) ate. R 


ludzi porządnych każdego stanu, którzyby 
cheieli zająć się sprzedałą lstów ratal. 
Najwyższa prowizja 
J. LGzy, čom ban 
ia tyabergassa 17. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 Listopada 1889, 


z ii, oś i o a i ii i w 


=a wartrść towarów w składach prowincjonalnych 
114.157 złr. Z rubryki pasywów podnieść należy wkładki 
oszczędnoś:i 108.906 złr., ud iały członków 28.506 złr,, 
fundusz rezerwowy 3.617 „łr, conto-ecorrente kredytorów 
17.545 złr. Czysty zysk, który ma być rozdzielony mię- 
dzy członków, wynosi 3,090 złr. Koszta administracji 
wynosiły 36.970 złr. na sprzedaży towarów zyskano 
37.308 zlr. 

900 c.łonków posiada 10 składów filialnych, a mia- 
nowicie w Drohobyczu, Stryju, Stanisławowie, Kołomyi, 
Sniatynie, Rohatynie, Samborze, Przeniyślu, Tarnopolu i 
Brodach, W składach znajd j3 utrzymanie 51 osób, ćwi- 
czących się w zawodzie kupieckim, w tej liecbie 28 
praktykantów, a reszta służby. 

Włoskie losy Czerwonego krzyża. 15 lo- 
sowanie z dnia 2. listepada 1359 w Rzymie. A) Ciągnie- 
nie premiowe: Serja 1413 nr. 75 lir 70, e. 1557 nr. 23 
lir F0, -852931 nr. 21 lir 1000, s. 2991 nr. 13 lir 2060, 
s. 4530 nr. TG lir 1090, s. 5201 nr 23 lir 50, s. 6792 nr. 
35 Lir 50, s. 8565 nr. 13 lir 50, s. 3318 nr. 35 lir 50, 
s. 9566 nr 30 lir 50, s. 10288 nr. 17 lir 100.000. Wy- 
tata wygranych począwszy od 11. listopada 1330. 

Wiedeń 5. listop. Na targ przypędzono by- 
dła rz: źnego 2088 sztuk opasowęgo, z paszy ]448 sz.uk 
i 1505 sztuk chudego. Razem 6041 sztuk. Pomiędzy temi 
z Galicji przypędzono 414 s.tuk opasowych, i 1063 sztuk 
chudych; z Bukowiny 130 sztuk opasowych. Ogółem 
przypędzono o 1187 sstuk wię:ej niż zęszłego tygodnia 
z samej Gal'cji zaś 326 sztuk więcej: niż zeszłego tygo- 
dnia Popyt był w cgóle dość słuby. Cena towaru prze- 
duiego obn żyłu się w porównaniu z zeszłym tygodniem 
o 50 cnt. innego o 1 złr. Nie sprzedano 458 sztuk, 

Płacono;. galieyjąko-puzowińskie woły opasowe po 
50 do 57 afr., za towar p.zedni po 58 do 59 złr. Bydło 
chude 20 do JIS za sztukę. 


NY l a U M | wok wia w m |) 

Do dzisiejszego numeru do- 
łączamy dla Prenumeratórów 
Dodatek Nr. 44 „BLUSZCZU? 
za pażdzier. Zarządzilismy jak 
najściślejszą kontrolę w ekspe- 
dycji i na każdym adresie wy- 

ciśniętą jest stampigłia : 


„B.LUSZGFZ. 


W razie więc gdyby pismo 
tonie doszło rąk przedptacicieli, 
upraszamy reklamować na 
poczęte, gdyż z naszej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od- 
powiedzieć położonemy wW nas 
zaufaniu, 


Pczezląd polityczny. 
* Kölnische Zeitung, pisząv o wizycie lu* 
Kalooky'ego u ks. Bismarka w Friedrichsruhe, po- 
wiada, że miała ona na celu, podobnie, jak wi- 
zyta Wilhelma w Stambule. ti. utrzymąnie i wzmo- 
cnienie qokojn europejskiego. Pobyt hr. Kalno- 
kyego we Kviedrichsruhe odnosi się do sp:aw 
potrójnego przymierza. To przymierzę, zawarte dla 
utrzymania A stany posi+ dania i dla wspól- 
nej obrony Ì dia odpierania kałdej zaczepki z ze 
wnątrz „pochodzącej, 


stało się tak silaem, że się 


obejdzie bez osobnych umów, atoli ecrcezne szczęgó- | 


iowe rozmowy kierowników trzech sprzy erzony ch 
mocarstw d ją rękojmię, że wszełkię podejrzenia 
i niechęci, skierowaue przeci: pray mierzu, zwra- 
cają się na samych apraweów. 


(Te'egramy z innych pism). 


Madryt 5. lstopada. Arcyksiążę Albrecht 
zwidził wczcraj Foledo i tamtejszą fabrykę broni, 
hył obecnym przy ćGaiczeniach w strzelaniu. 
(rig.enia ta, odbywali uczniowie akademji woj- 
skowei. Areyksiążę cdbgł przeg'ąd. A uczni 
i zwidził znacznie sze pomniki w F.1 d dc L.) 


Te'egraniy „Dziernika Polski: cgo”. 


Wiedeń 5. l'stopada. Rada miejska uchwaliła 
mystosować prośtę do ministra handlu, aby w Au- 
strji za,rowadzono ma kolejach rówuież taryfy 
A gdyż z- prowadzenie ich we- Węgrzech 
wpłynęło nitekorzyst ie na miasto Wieleń. 

Wiedeń 5. listopada, Sąd ap=łacyiny zatwier- 
dził wycck | instancji skazujący na karę więzienia 
owego grścia kawiarnianego, który skradł był tam 
jeden nomer Żagbłuttu. 


celem E YNY OOE E EE WIEJCE FE ua nich żeglugi. Namiestnik. 
mówił tym razem wprawdzie łamanym językiem, 
ale po czesku. Co do merytorycznej strony sprawy 


nie poczynił żadnych pewnie szych widoków 
szybszego załatwien'a tej kwesti. 


Praga 5. listopada. Pogłoska o możliwem ust}- 
p eniu namiestn'ka Franciszka br. Thuoa powstała 
ztąd, iż na jednem ze zgromadzeń konserwatystów 


poruszono możliwość wejścia w skład mini sterstw 
hr. Oswalda Thuna. 


Berno (morawshie) 5. listopada. Posel Prosko- 
wec uzasadniał wczoraj w sejmie wniosek, doty- 
czący obniżenia taryfy przewozowej dla cokru na 
kolei Północuj ces. Ferdynanda. Po obszernem 
umotywowaniu, wn'osek odesłano do komisj sji. 

Komisja hndżetowa postanowiła wnieść 7a- 
ciągnięcie 4'/ą połyczki kra,owej w kwocie 9 mi- 
ljonów. 

Cełowiec 5. listopada. W sejmie poseł ksiądz 
słoweński przemawiał w sprawie szkolnictwa, wy- 
kazując w mowie, która zrcb.ła ogromne wraże- 
nie, ucisk słoweńsk ego żywiołu w szkołach. Po- 
słowie niemieccy usiłowali li zoomi odp 'wiedzia - 
mi osiabić wrążenie, jakie odniosła ta mowa, nie 
powiodło się im atoli zbić dat i argumentów przez: 
mowcę słoweńskiego przytoczonych. 

Poseł Geinsberger postawił wniosek żądający 
zniegienia zakazu wywóżu bydła do Niemiec. 

Żegrzeb 0. listorada. Stronnietwą mirodawe 
urządziło na czcść bana w dniu jego imienin ban- 
kiet, na którym wzniesiono; zdrowie Tiszy — cow 
Kroecji zdarzyło s'ę po raz pierwszy od: w q'u lat. 

Berlin 5. listopada. Rząd aogitlsli zaprotesto- 
weł energi cznie przeciw utworzegia niemieckiego 

„protektoratu pad wschądnio afrykańskim wy- 
brzeżom pomiędzy Witu a Kismagn. 

Berlin 5. listcp.da. W  parlamoncie toczyły 
się wczoraj rozprawy nad sprawozdaniem rz: do- 
wem o wjniku zsstosowywania dotycherasowych 
ustaw wyjątkowych. Gwałtownie wy: siępowali prze- 
ciw rządowi : soejalni derqokraci Singer i Frohner,- 
woluomyślny Barth i wolnokonser*atywny Hart- 
mang, 

Bvetticher odpowiedział bardzo slabo, pray- 
»nał, iż tu i owdzie działo się wielo nadużyć, s8- 
lończył jednak tem, iż rząd nie może odstąpić od 
swego projektu, a szczególniej zezwolić, 
zostało odjęte prawo wydalania. 

Berlin 5. listopzds. Kalnoky wy;cęhsł s Frie- 
triehsruhe wczora: o północy. 

Bruksela 5. listopada $» Zanzibaru donoszą 
tutejszym maków, iż drużycą Stanleya i 
E nina psszy wynosi 800 ludzi, 

Berno (szwajcarskie) 5. listopada. Wspólny 
związkowy budżet wykazuje 1% miljonów defi ytu. 
Wydatków na wojsko prelimirowano o 20 milo 
nów więęaj aniżeli w roku poprzednim. 

Wenacja 5, listopada. Cesarska para niemiecka 
przybędzie tutaj 1% bm. Cesarzowa zabąwi totaj 
kilka dni, podeaas gdy œsara uda się do 
Moza, 

Arcyksiążę Rajner wran 2 małżonką przybył 
wczoraj do Monzy. Na dworcu powitała ich para 
królewska jskoteż następea trouu. 


Wiedeń 5. Vstepada Czeladnicy szewsey zaprze- 
stali wczoraj roboty. Trzynaście pasang zostało już 
z tego powodu zamkniętyeh. 

*rnga 0. listopada. Deputowany Mercji zachoro- 
wał uiebezpieczni« na ;róchuienie kosci w nodzo. 

Wiedeń 5 li: topada. Na riełdzie opowiad:no, Ż: 
bank austro węg zamierza podwyższyć procent od poły: 
czek w:kslowych z 4 na 5, od połyczek i0u:bariowych 
z5 na 6. 

Po zumkięciu giełdy wieczornej płaoolio: K chyły 
15,25 ak ję Jśuieibauk 36J 00, Staatsbany 23712, Lome 
bardy 129.02, węg routa pap. 9785, złota 01-80. 


aby mu 


Wieleń 5. listopada D i$ rozpoczęły się wy- 
bory do tuteiszej rady powiatowej, które dały ha- 
sło szalony h walk party pych pomiędzy t. zw 
liberałami, a antisemitai, 

W niższo sustrjackim Sejmie rozpoczęły się 
dziś rozprawy na temat „kraj. zakladu dla obłą- 
kangch* we Wiedoiu przyczem wyszły na jaw 
straszne © p'mstę do n' ‘eba woła'ące t:kta i n:d- 


Praga 5. listopada. -W sejmie Pte 
wczoraj SS. br. Thun, pa interpelację 
eg'ra, w sprawie uregulowania rzek „ak. Bonk cwi ak PORA dok WMO aa I 


Dla nieżważających na mody t 
Handel sukna i towarów wełnianych modnych 


Jan Wallach i Syn 


we Lwowie, Rynek li eba 33. 
Rak założenia IS4L. 
Poleca materje zimowe roku zeszłego, również 
i resztki tychże, po bardzo zniżonych cena h. 


jako to: 
526 


poleca 


OQOQOCDOOOGOOCOOOOOOGOO0OGCO00 
Bielizne mezlxą 


(nowy krój francuski) 
w największym wyborze 


Koszule, kalesony, kołnierze, mankiety, skarpetki, chustki 
do nosa kolorowe (nowości) i białe 


główny skład c. k. u.rzyw. fabryki płócien 


ED. OBERLEITHNERA SYNÓW 


we Lwowie, plac Marjącki, }. 8. 


9 


1775 
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| 


we zyk bamban 11121 S444 0 127 9AŃDZG 


Wiedeń 5. listopada. Zapowiedz'ane podwyższe-, 
nie stopy, procentowej przez austro-węg. Bink ‘or dowy 
a mianowicie przy eskoncie wekali z 48, na 5%, a przy 


lombardzie z 5%, na 6°, — weszło j Ź w życie z dniem 
dzisiejszym. 
Na giełdzie zbożozej było dziś nadzwyczii mało, 


niemal nie, transakcyj. Intercsowano się nieco tylca 
pszenicą na wiosię po S$ 63 i kukurudzę na Muj I czer- 
wiec po 541. 


Wiedeń 5 listop da, Minister Zaleski wyje- 


cha? wczoraj do Rerna, nby uczestniczyć w łowach, 
urząd onych w okoli y tego miasta. 

Paryż 5. listopada Wyst wa zostanie dzisiaj 
zamkniętą. 


m 
Przyjoenait do Lwowa 


nie 5. listopada 1889 r. 

HOTEL ŻOrŻA L. br. Wodzicki, z Tyezyna. J. 
Siegler Eber.wald, z Krzeszowiec. A. hr. Łoś, z Wie- 
dnia. T br. Stadcicki, z Sąłowej Wiszni. w. Schmid, 
że Skoiego. 

HOTEL FRANCUSKI. E. Callman, F. Nader. z 
Wiednia. E Sachanek, z Jarosławia FE. Gizowski, z 
Mokrz 2 IL G sald a Chmielowa I, Unger, z Dine 
hobycza. W. Kraiński, z Wyszatycz. I. Steller, z Pod- 
wołoczysk 

HOTEL ANGIELSKI. F Opol ki, z Mauistorzye. 
E. Gryziecki, se Stanisławowa, Z. Stasiniewicz, 7 
Wierebi y. B. Grek, z Bursztyna. J. Glad rezini z 


Jaworowa. D. 
£tanisławowa. 
ROTEL WARSZAWSKI. W. Halecki, z Nadworny. 
I Pogórowski, z Praeworska. Z. Seidl, z Jarosławia. lu. 
Noworyta, z Kamionki, A. Tretter, a-Laszek król. S Wy- 
so zański, z -Berdyerowa. 
HOTEL KUHNA. E. 
Czeżowski, z Bnezacza, 

ZN 


=e) NADESŁANE. 


Powiększenia fotograficzne 


t jakiejkolwiek fòtografji ak de miturainej wiel- 
kosci, wykouuja des zatraty pedo,ieństwa 


foi manni CaN 1. Henne ra, fada S 
1-94 


Buredkią re Złoczowa, H. Blausteiu, ze 


Tarnawski, z Niezn*nowa. C. 


Docent uuiwersctetu 
Dr. GUSTAW PIOTROWSKI, 
lekarz chorób nerwowych 


ordynu;eod gedz 3 d>ó., ul. Akademieka l. 5, I p. 


WEAR | ———1 

Dr. Lesław Gluziński, 
apecjałiata chorób pluc i gardla, 1%3 
powrócił i ordynuje jk dawniej od 3.—5. popołudniu, 
ul. Wałowa, 14, 1062 

Dr. Teofil Stnchiewiez, 

lekarz specjalny do chorób 

pluc, gardła i nosa, 18 4 


ordynuje od 3—5 — plae Marjaēki, 1. 8. 
Okulista 


r. B. GESANG 


b. naj an i oper.tor pa slinice skuhstycznej 

prof. Fuchsa w Wiedniu, mieszka przy ulicy 

Trzeciego Maja (Maji rowskiej) liczba 7 i ordynuje 
: od 10.—12. 1 cd 8.—5. 


I Zmieniłem ceny fotografij! 


1 tuzin wizytowy:h 3 zir. h tuzin wizytory.h 3 złr. 
l > gabinetow. B , H „n  gabinetow. $ „ 
1 „ MiarFart ii" „ Makart zm 
1 „ Boudoir Ji, ap „  Boudvir 9% 


Z p waż niem: M. BERGTRAUN 
Lwów, Jagiellońska 15. 


p 

z ną + djastaz. 
Wino Ghassaing pakani * sstersit 
nemi i niezbędnemi dla fnakcji trawienia.) W ro- 
ku 186! o -Winie Chassaing złożono bardao po- 
chlebby „aport paryskiej akademji medycznej. — 
d tej chwili produkt ten otrzymał nagrody naj- 
wyzsze na Wszystkich wystawach — gdzie się 
znajdował. W roku 1883 rada złożona z uczonych 
sędziów na wystawie produktów farmaceutyczuych 
w Wjedn'n przyznała mu dyplom na medal złoty. 
Kilka miesięcy aaledwie, jak otrzymał Znuwu taką 


"samą nagrodę na wysiawie w Kalkucie w Indjach. 


gee 


W łosko-Tyrelska Owocarnia 
FRYDERYKA SCHŁEICHERA 


we Lwow e, róg ul. Sykstuskiej L 2. 


MG Nowo urządzony "ZĘ 


Zakład artystyczno - fotograficzny 


dwóch zakładów 
E. TRZEMESKIEGO, darniij Ilotel Earopejski, 
L. BŁACMOWSKE, d-vniej ulica Pańska liczba 13, 


przy ulicy Trzeciego Maja (Majerowsza) 1. 7 


E. Trzemeski & L. Błachowski. 


Zakład te: prz'z połączenie ki? intelektualirch i bozatrel zasobów 
w aparatach jest w możneści wszelkim wymagan om, odpowiednio do 102- 
woju sztuki fotograflczuej zadosyć uczynić 

Powiększenia uszelkie I reprodukcje mykonu!ą się zczłą sumien- 
nością pe bardzo nmiarkowanych'cenach. 

Zakład msz podejmuje się również wszelkich robót zadrmowych i jest 
w możności podejmywać się i zdjęć ma prowinci za poprzedn em porozu: 
mieniem po bardzo umiarkowanych cenach, 


Dziękują: za łaskawe dorych*zasowe poparcie, polecamy się i mudal. 


E. Trzemeski © L. Biachowski. 


Wazędzie to wiuo jest dziś 7nane i cenione 

w leczenia organów -~ trawienia, gustralgji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie si? 
i apciylu uposledzonemu i trudnemu trawienit 
(dyspepsj). 529 


Podziękowanie, 


Wi bn“ TMPanu Drowi W. Jorkaschowi w Brzeżanach” 
Za Jego staranne jumicjętns wyleczenie mnie w kró- 

tkim, bo w trzędniowym czasie, ze Błabośi „Sol t-ra*, 

który mu 8 kilka 1 t dręczył, oraz za bezinteresowną uio- 

zwykłą trosk] wość i za op ekowanie s'ę mną, skład.m 

najsz zersze publiczue podziękowanie 

1933 Emilja Chelmó ńshka, 


WINOGRONA Fęslanskie knracyjne 


wprost z Feslau m 


utrzymuje codziennie świeży transport i wysyła 


powstał przez połą zenie 


obecnie 


pod firmą: 


Z powajan'6m 


"HYMGOTNIIE7Y 


+ wauly 


=" 
pd 
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Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite. P 


po 1/, centa od wyrazu. 


Przybylski sprzedaje wędliny najta- 
niej ulica Krakowska 1. 13, obok handlu 
Wgo Justjana. Filja ulica Gródecka 
l. 44, we własnej realności, Telefony 
znajdują sie w obydwu handlach dla 
Szanownej Publiczności do zamawiania 
wędlin. WEF” Funt szynki tylko 
80 centów “ŒW na prowincję wysy- 
łam -wszelkie wędliny odwrotną pocztą, 
nie licząc za opakowanie. 696 


nkasenta, katolika, z kaueją, poszu- 

kuję dla filji we Lwowie. Zgłoszenia 
przyjmuje H. Niemetz w Krakowie, Su- 
kiennice. 728 


A systent farmacji poszukuje miej- 
AA sca. Adres: W. K. poste rest. Jasło. 


Anna Węgrzym w Brzesku sprzedaje 
5 kilowe paczki masła czystego świe- 
Żego franko, zaliczka 4 złr. 10 et. 


Une Francaise desire se placer 
comme damoiselle de compagnie. S'adres- 
ser rue Brajerowska 6, parterre, premiere 
porte a droite, de 11 h. a 12. 727 


daas galantery jno-intreli- 
gatorski i wyrób kartonów 
wgłębianych (Pèssepsrtouts) Jana 
Rostinka, we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw sądu kar- 


e 


osznknje lekcji na wieś uczeń 
wyższego gimnazjum. Łaskawe zgło: 
szenia pod literami: F. K- do Admini- 
stracji „Dziennika Polskiego.* 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6. Listopada 


OBWIESZCZENIE. 


Ponieważ rozpisana na 29. października 1889 licytacja dzierżawy 
propinacji miejskiej w Drohobyczu z powodu odbytej w tymże samym 
dniu licytacji w Urzemyślu doznała ujmy, ogłasza Zarząd gminy miasta 
Drobobycza niniejszem w dniu 14. listopada 1889 r. ponowną publiczną 


L. 5.6 9. 


R” wyśmienitych, ogrodników licytację celem wydzierżawienia prawa propinacji wódczanej, piwnej 


artystycznych,  kluczniee 
wane, kamerdynerów i oficjalistów za- 
wodowych i t. d. najlepiej renyoh 
od swych dawnych P. T. Chlebodaw- 
ców rekomenduje Bióro Wereszczyń- 
skiego, Krakowska 15. re) 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 


Ul. Sykstnska l. 62, pomieszkania 
kawalerskie i familijne z 2, 3, 4, pokoi, 
zaraz do Dajęcia. 721 


Dokój kawalerski. Pokój z ku- 

chnią. Magazyn. Siajnię wy- 
najmuje Zarząd rezlności Emila Ber- 
temiliana Brajera, Brajerowska 
10, w godzinach 9.—1. i 3.— 


Korespondencja prywatna. 


Rebns ułożony z Dziennika poku- 
szam się odyadnąć ! 

Chwila i miejsce tak względnej roz- 
łąki utkwiła mi w ..... 

Pragnę bardzo być zrozumianym, 
a omijając każdy cień niedyskrecji, pro- 


rutyno-|| miodowej, 


orz prawa poboru opłaty gminnej, gminie miasta Droho- 
bycza przysługującego, na przeciąg lat trzech od 1. stycznia 1890 do 


31. grudnia 1892. 
Jako cenę wywołania ustanawia się czynsz roczny: 
1. za prawo propinacji . ; : . 31.667 złr. 
2. za prawo poboru opłaty gminnej . 23.338 „ 


razem 55.000 złr. 


Wolno atoli wnosić oferty nawet i poniżej ceny wywołania. 

Wadjum przy lieytacji złożyć się mające wynosi 5.500 złr. 

Oferty pis+mne należycie ostemplowane, przez oferenta własno- 
r cznie podpisane i opieczętowane, wnosić można najdalej do 14. listo- 
pada 1889 w pcłuloie na ręce Lomisji licytacyjnej. 

Bliższe warunki licytacyjne przejrzane być mogą 
w Magistracie tutejszym w godzinach urzędowych. 

Warunki te wyłożone zostały również w rrzędach gminnych 
wszystkich większych miast kraju. 


Z Zarządu gminy. 


Drohobycz, 1. listopada 1889. 


codziennie 


Arvay. 
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KANTOR WYMIANY 


e. k. uprzywil. galic. 


AKCYJNEGO BANKU AIPOTEGZNEGO 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5, Listy hipoteczne, 


jako też 


Bo Promiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 98) 


e, 


h 


| 


È 
| lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj małżeń= 

f skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja 

l 


są w tym. kantorze do nabycia. 
: cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 


IMS" Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
1011 
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q 
i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do mi 
r 
AJ 


PCZOOOCCIJFJS a) jekta handlowego lub jakiegokolwiek zaję- 
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BIURO DZIENNIKÓW 


we Lwowie 
ulica Karola Ludwika I. 9, 
przyjmuje prenumeraty i ogłoszenia 
dla wszystkich gazet całego świata 


po orygiualnych cenach redakcyj- 
nych. 1826 
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do 


przyborami, używany, dobry, 
sprzedania w kasynie w Winnikach. 


Skład 
lamp błyskawicznych 


patentu Herrinanna 
jest tylko u 
Józefa Hankego 
we Lwowie, Rynek l, 88 
pod „Czarnym Psem*. 1967 b 


O e 


z 


który 


z 
m 


MŁODY CZŁOWIEK 


chlubnemi świadectwami i referencjami, 
ukończył 5 klas gimnazjalnych, 
długoletnią praktyką handlową, obznaj- 
iony z czynnościami kaniorowemi, ko- 


respon dencją i buchalterją, z ładnym cha- 
rakterem pisma, posiadający języki tylko 
polski i rosyjski, poszukuje posady sub- 


tl 


a Adres: Lwów ul, Halicka l. 5, fa- 


CSi bryka tutek cygaretowych W. P. Pta- 


Dego, przyjmuje do wykonania wszelkie | sze najmilej o znak drogiej mi życzli* 
reno w zakres tego zawodu woho- | wości, na ten raz na tej ow, ana zyń skiego dlash KE. de 
> -i W7yrabia a roku 1882 t — 
> 
e 
QO OWOOOOOCOOOOKGOOKDODOODYM r lane o ro a 4 $ 
zl 4 - i i) . U 1 ° LJ = 
$ Krakowskie O odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno - lekarskiej e] 
+ 2 
i d we Lwowie w roku 1888 
CENTRALNE BIURO POSAD i SŁUG e)s = żywy A EEE : 
A ' re + zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości 'eKar$ | 
?) we LWOWIE przy ul. Halickiej 8, wchód odul. Boimów 4, et, i y 9 ją p p jwię , > 
b w KRAKOWIE Rynek główny |. 5 è Dra C. von Brauna, prof. Spaetha, prof. dra Draschego, dra Lorinzera z Wiednia, $ 
= ad . a K $ - s á w. z 5 g 
a dl Dra Biesiadeckiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmanna, dra Edwarda Sawickiego. 
a protęee a- 4 W dra Ziembickiego ze Lwowa, 
tf P. P. Adwokatom : Koncypjentów, dyetarjuszy i t. p. Y Prof, dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z Krakowa, | / 
$f P, P. Aptekarzom: Prowizorów, farmaceutów, praktykantów, KO M C. K. radcy sanitarnego prymarjusza dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stoekloewa w Czerniowcach i w. i. 
iaborantów i t. p. m 
x P. P. Architektom : Techników, rysowników, dozorców i t. p. d = | |» I. MAREK 
P. P. Bankierom ( Buchalterów, korespondentów, kantorzy- ofa Rynek 1. 9. 1720 
© Fabrykantom ( stów, podróżujących, magazynierów, pomo- > Pierwsza koncesjonowana 
è i Kop om: ( eników handlowych, praktykantów i t. p. * m SZKOŁA MUZYCZNA 
x P. P. Cukiernikom : Subjektów, At it. p. > z 4 : FE Aer Pl pac 
M P. P. Właść. Hot-li;  Rządeców, płatniczych, portjerów, komi- Pa z - y a aenn gry. 
. ? Ą > a e 
gng row, kucharzy, kelnerów, pokojowe, n b d e alza aro d | 0 ASC d we Wowie Nauka Zad Sz kk! hatmenjie Ai 
praczki, froterów, służących i t. p. p” j deklamacji i mimiki, nauka spiewu cho- 
LS P. P. Właść. kawiarń: Kasjerki, Polki lub Niemki, płatniczych, è le Io wo EEr, s ralnego. a A eo do iyii- 
$ kelnerów, kawiarki, praczki, ełużących itp. (4 y w ćwierć-litrowych flaszkach z kieliszkiem, jak: De apèran oa = euan NODE 
(J P. P. ikó à inistratorów, se- QJ ve . = e . y . e OR E fortepjanów, pianin i Ó jilep- 
SD mia T Ea a aa okrienón, 4 Wino chinowe złr. 1-50, Wino chinowo-żelaziste złr. 1-50, Wino rzewieniowe (rum- feci fabry" wiedeiskicn, berliáskich, 
rw, z PA A a iz è 5 - Ó paryskich itd. Zastępstwo Bósendorfera, 
e i ziemskim : leśniczych itp. guwernantki, Polki i Fran- Ç} ; « ` c SIE i (PloslaŚC TANGA; a 
x cuzki, bony, Polki, Niemki i Fiancuzki, ZS barbarowe) złr. 1:50, Wino pepsynowe złr. 1:50, DRA peptonowe złr 1:50, j CZA tn 
gospodynie, klucznice, panny służące itp. | . -50. pujących, także możebne w ratach mlesię- 
° kucharzy, kucharki, pokojowe, niańki, dzie- e H Wino Condurango zdr. 1 eznychpo ki SF Równie apoiyozalnia 
* wczęta do posług domowych, praczki itp., $4 PE ; á ` ‘M a R 
A Kamaróynorów Tokai, krodensiwyeh, sian: CZ Główny skład na Galicję w aptece Piotra Mikolascha we Lwowie. === 
retów, fornali, stróżó cznych, po: PA i 
zi a: Ti oraz wszelką służbę dworską i st We Lwowie i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach. M TT „te 
3 miejską. fi x > 2 Zo r 
E q J 3 ©) a tekarza. 5 znakomicie działające 
rę P.. P. Przedsiębiorcom: Kasjerów za kaucją lub bez, pomocni- Pa ? Sktad g tówny w Krakowie m P F Gralewskiego, P kt, 3 na wszelkiego pów 
x ków, magazynierów, dozorców itp. H e We Wiedniu dla Austrji, Węgier i państw ościennych u p. W. Maagera, II. Heumarkt, è. enoret adka 
` p z 5 e ezrównana prz 
è P. P. Restauratorom : Kasjerki, kucharzy, płatniczych, kelne- gle Wystrzegać się naśladownictw 4 podrabiań, bacząc na markę ochronną braku apetytu, siądnici 
» wie | rów, i tą p- sł. i własnoręczny podpis, do każdej flaszki dołączony. 1029 kolkach, katarach, 20- 
. 1. ow. przemy | | ladkowych, zgagac 
owy be: + Kasjerów, buchalterów, pomocników itp. (4 Le itacc mezo 
4 s y | głowy (Jeżeli te po- 
MOODOODOOOOOCOOOOWOKKNODDOG SO00G00000000-£3-3-62000000000000000©'>-000000000" 7% mm aiystówihch 
2 me a a a A Z NN arka ochronna, przeładowaniu żołądka 
Cena jednej flaszki 
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Królewska węgierska wolna od podatku 4 


ROS IPE E"'L. 
aay 


= 


,» pożyczka kolejowa państwowa z r. 


Procenta i kapitał płatne w austr. walucie srebrem. 
celem konwersji określonych w artykule XXXII. ustawy z roku 1888, 5°, pożyczek kolejowych w austr. walucie i w srebrze oprocentowanej i zwrotnej. 


Subskrypcja na zamianę reszty pożyczki 


w sumie nominalnych S33OO.OO guldenów austrjackiej waluty srebrem. 


Na podstawie XXXII. artykułu ustawy £ t. 1888 dokonaną została emisja 
tej 4'/,9 pożyczki kolejowej państwowej w łącznej samie 119,50.000 złotych 
austr. waluty srebrem. Z tego dano już okrągło 8 ,600.000 złotych w drodze 
konweraji. 

Pożyczka ma być użytą wyłącznie 
oznaczonych artykułem XXXII. ustawy z r. 1888 w austr. walucie i srebrem 
oprocentowanych i zwrotnych i o ile emisja wykaże nadwyżkę do umorzenia 
obłigacyj innych pożyczek, co do których przyjęło państwo na siebie zobowiązania. 

* Pożyczka podzieloną jest na 23.9 0 seryj (Nr. 1—23.900), o 50 obligacjach 
na nazwisko właściciela, każda po 10( złr. austrjacky walutą srebrem, wystawioną 
zań jest w działach po 1,2, 10 1 50 ebligacyj w językach węgierskim, niemieckim 
f holenderskim. ; z" 

Dla ubezpieczenia tej pożyczki służą państwowe i upaństwowione koleje 
w rozmiarach określonych przez powyżej wspomniany artykuł ustawy i wyjaśnionych 
w prospekcie z maja b. r. $ T A 

Co do wolności podatkowej, oprocentowania i umorzenia obligacyj dłużnych, 
obowiązują następujące postanowienia : 

l. Obligacje dłużne, jakoteż żnajdujące się przy nich kupony procentowa 
są wolne od wszelkich istniejących stempli, należytości i podatków, nadto zaś 
zapewniono im na przyszłość uwolnienie od stempli, należytości i podatków. 

2. Obligacje będą oproceutowane czterema i pół procentami 
Wpółrocznych ratach przypadających ma 2. stycznia i 1. lipca 
każdego roku i umorzone będą w drodze losowania stosownie do plsnu amorty- 
zacyjnego dołączonego do obligacyj, w przeciągu lat 75, licząc od 2. stycznia 1889. 

3. Wsmoenione losowanie lub wypowiedzenie pożyczki jest do 1. stycznia 
1699 wykluczonem. 

4. Właściciel może podnieść odsetki w zamian za zapadłe kupony procen= 
towe, a kapitał w zamian z8 rozlosowane obligacje, w następujących miejscach : 


w Budapeszcie w Król. węg. Centraln. kasie państw. 
E w Węg.-Ogólnym Banku kredytow. 
w Wiedniu w c. k. uprz. ńustr. Zakładzie kredyto- 
wym dla bandlu i przemysłu, 
w c. k. uprz. Ogólnym austr: Zakładzie 
kredytowym ziemskim, 
w Domu bankowym 8. M. Rothschilda, | 


na wykupno pożyczek kolejowych, 


| w gnlidenach austr. 
| waluty w srebrze. 


n 


w Berlinie w Dyrekcji Towarzystwa dyskontowego, 


w Domu bankowym S. Bleichródera, w markach D. R. W. 


~ » Banku dla handlu i przemysłu, l ŁO A REGE AO 
w Frankfurcie n. M. w Domu bankowym M. A. Roth- | ko” VAMWUĆ 


schildu i Synów, 
dej à w bol guldenach wedle 
w Amsterdamie w miejscu przez dom bankowy ) pa wedle 


S. M. i Rothschild wskazanem srebrnego guldena. 


Ces. król. uprzywii. austrjacki 
Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Las ko 


o — 

Królewskie-węgierskie ministerjum finansów stosownie do XXXII. artykułu 
ustawy z r. 1383 a wedle ogłoszenia z d. 30. lipca 1888 zapowiedziało wszystkie 
pozostała jeszcze obliwacje 5%, pożyezki pirjorytet owej kolei madcisańskiej z roku 
1872 do spłaty w d 1. listopada r. b., wsz ystkie jeszcze pozostałe obligacje Ao 
węgierskiej pożyczki kolei wschodnich z r. 1869 do spłaty d. 2. stycznia 1890; 
dalej stosownie do ogłoszenia z 29. sierp nia 188% wszystkie jeszcze pozostałe 
obligacje 5%% prjorytetowej pożyczki kolei Alfóldzko-Fiumiańskiej, a mianowicie 
emisji z r 1870 i emisię z r. 1874 do sqołaty w d, 1. marca 1890, wszystkie 
jeszcze pozostałe obligacje 5%, prjorytetow:ej pożyczki kolei Battaszók- Dombowar- 
Zakany (Dunajsko-Drawskiej) z r. 1873 de spłaty w d. 1. kwietnia 188%. 

Skutkiem tego ogłoszenia ofiarujesię w myśl cytowanej ustawy właścicielom 
wszystkich znajdujących się jeszcze w obiega i obligtcyj wy powiedzianych i powyżej 
wymienionych obligacyj zamianę za ebligm je królewskiej węgierskiej wolnej od 
podatku 4'/,9/, pożyczki kolejowej państwom ej w austr. walucie srebrem. 


SUBSKR YPCJA 


na wymienioną powyżej resztę sumy Króltn vakiej-węgierskiej wolnej od podatku 
4'|,9/, pożyczki kolejowej państwom ej w austr. walucie srebrem 
odbędzie się: + / czasie 


od dnia ogłoszenia tego prospektu 
do piątku, dnia S. Listopada włącznie 


tylko celem zamiany 41,0), obligacyj za præ oznaczone do konwersji 5'/, obligacje, 
a mimnow icio: 
we Lwowie w filji e. k. uprz. austr. Zakładu 
kredytowego dla handlu i przemysłu 


pod następującymi warunkami : 
Równocześnie z podpisanie 

mianowicie dostarczoną będzie 

mająca kaucja, winne być te 50/, oBłtgacje a kuponami bież 

względnie zaś obligac'e pryorytetowe kolei na:lwiślańskiej » kup 

płynnych od 1. listopada r. b., doręczona, "w zamian co wydawać 

obligacje z kuponami na procenta płynna od l. lipos 1889. 
Przy tej zamianie będą: 


m Tud'w przeciągu 2l dni po podpisaniu, o ile 
stosowna, a przez miejsce zamiany oznaczyć SIĘ 

ących procentów 
onami procentów 
się będzie 4 |ą*/o 


4:/,-/, obligaojo w nomlealnej warteści 100 ztr. po . złr. w. 8. 96.— 
wraz z 4'/, ozęściowymi odsetkami od 1. lipoa do 31. paź- 
dziernika 1889 włącznie . : R 


razom pò . złr. w. a. 9750 


rachowane, a natomiast badą obligacje przeansczoce do konwersji zarachowywa- 
wanie, jak następuje: 
a) 5%/, Pryerytytowe obligacje węgierskiaj koiel wschedniej z r. 1869 
za każde 100 złr. kapitału nomi ego po > . zir. w. a 10025 
łącznie z 5*/, odsetkami od 1. lipos: do $1. paźdź. włącznie - A 1:67 
razem po złr w. a. I0L93 


S. M. vow Rothschild. 
c=" 
Papier z fabjcyki czerlańskiej, 


wnicki. 


1867 


b) 5%, Pryorytetowe obligacje Piorwszej Siedmlogrodzkiej kolei z r. 
za 100 złr. nominalnego kapitału po =, » „zina ee 100:25 
wraz z 5° odsetkami od 1 października do 31. października z; 
1989 w?ącznie 2 = A mać 
zdr a, lUU'6GT 


razem po 


e) 5%, Pryorytetowe obligacje kolel Alfóldsko-Flumanskiej z r. 1870 


na 100 złr. nominałnego kapitału po 2 Z RE» 
wraz z 50/, odsetkami za czas od l. września do 51. paź izier- 


nika 1889 włącznie . 


złr. w. a. 10025 


n n —8A 
razem po złr. w. m. 10108 
d) 5%, Fryorytetowe obligacje kolel Ałfóldsko-Flumańskiaj z r. 1874 


na 100 złr. nomlnalnego kapitału pu 
wraz z 50/, odsetkami za czas od 
dziernika 1889 włącznie . 


złr. w. a. 100:25 
w zl —83 


1. wr.eśnia do 31. paź- 
razem po 


e) 5%, Pryorytetowe obligacje Towarzystwa koiel Nadcisańskiej z r. 1872 
a mianowicie równie ostempliowane do spłaty jak 
te, których nie wręczono Jeszcze dla tego 


celu za każde 100 złr. nominalnego kapitału po 


f) 5°% Pryorytetowe obłigacje Towarzystwa kolel Dunajsko-Drawsk 
za 100 złr. kapitału nominalnego po - 
wraz z 5%% odsetkami od 1. października 
ka 1889 włącznie 3 


złr. w. a. 10025 


iej z r. 1873 
sir. w. 8. 10025 


do 3L. p żdzierni- 
5 NE. - "43 
razem po . zir. w. 4. 10667 


Według tego obliczenia otrzymuje podpisujący podzielną przez 100 złr. no- 
minolnę kwotę 4,9, obligacyj; o ile ta kwota przez zarachować się mającą War- 
tość złożenych 50], obligkcyj znajduje pokrycie, podczas gdy nadwyżkująca kwota 
tvah ostatnich wyrównaną będzie przez miejsce zamiany gotówką. ! 

i Zgłoszenia na określone działy 4/,'/o pożyczki kolejowej państwowej mogą 
być tylko o tyle uwzględnione, o ile to według uznania miejsca zamiany nie sprze- 
ciwia się z interesami innych wr czających obligacje do zamiany. s 

2a wręczone do zamiany 5'/, obligacje otrzymują wręczejący listowne po- 
twierdzenie, za którego zwrotem od 20. listopada r. b. począwszy, będą — wras 
z kwotą w gotówoe przypadającą im ewentualnie do wyrównania — wya naas 
definitywne é™,°/, obligacje przez to samo miejsce, w którem złożono przeanaez 
do wymiany 59%, obligacje. 

Dalej będą wręczającym, o i'e złożone przez 
mają ną sobie gi He Sa niemiecki, wyd 
trzone niemieckim stemplem państwowym. r > » 

Formularze zgłoszeń tą zamiany 5°, obligacyj można dostać we wszystkich 
wyżej wspomnianych miejscach subskrypcyjnych bezpłatnie 


WIEDEŃ, w październiku 1889. 


Ces. król. uprzywii. ogólny 
austrjacki Zakład kredytowy ziemski. 


nich do zamiany 5%% obligacje 
awane 4'/,/ obligacje Za0pae 


potrawami i napojami. 
wraz z przepisem 40 ct., podwójnaj 70 cent 
Główny skład w aptece Karola Brady w Kre- 
mleryżu (Kremsiar) na Morawia w AustryL 

Ostrzeżenie! Prawdziwe Marvacelskie 
krople żołądkowe bywają częstokroć fol- 
szowane i naśładowane. W dowód prawdzi- 
wości tych, kropli powinna każda flaszka 
byś owinięta w, opakowanie czerwone, 
zaopatrzona powyżej umieszczonym znakiem 
ochronym, aorzikk Gej fiaszcza znajdować 
się powinien przepis używania kropli z 
wzmianką, że drukowany jest w drukarni 
H. Guska w Kramieryzu (Kremsier). 


Maryacelskie tudysym 
pigulki wyspa 
przeczyszczają0e. "iiine, 


dlatego zwracać nalęży uwagę na poboczną 
markę ochronną i podpis aptekarza K. Brady 
w Kromieryżu. Cena jednego pudełka 20 ct., 
rulony po 6 pud. I złr. Za poprzedniem 
nadesłaniem należytości kosztuje 1 rulon 
złr. 1/20, 2 rulony złr. 2.20, 3 rulony złe. 3.20 
opłatnie. 

Maryacelskie krople żołądkowe i marya- 
celskia pignłki przeczyszczająca nie sa 
ka środkiem tajemniczym.  Cześci 
Ekładowe tychże są przy każdej fiaszca lub 
pudełku w opisie użycia wymienione. © 

u Prawdziwe Maryacelgkie krople lub pigułki 


Prawdziwe do nabycia : Lwów: apt. 

J. Beisera, A. Blumenfelda, Piotra Gail- 
hofera, K. Krzyżanowskiego, Dr. P. Mi- 
kolascha, J. Piepesa, Z. Ruckera, K. 
Sklepińskiego, J. Wiewiórskiego, Ar- 
nolda Rappaporta. — Bełz: apt, Gros- 
sa. — Bóbrka: apt. Balbiny Międliekiej. 
Brzeżany : apt. Ad. Dorsta, J. W. £Łobo- 
sa. — Buozacz: apt. K. Lewickiego. — 
Czortków : apt. L. Nossa. — Dolina: apt 
Traunfellnera --Drehobycz: apt. Aich- 
miillera, P. Partykiewicza. — @linla- 
ny: apt. A. Hełma. — Husiatyn: avt. 
Czerskiego, apt. Piekarskiego — Je 
zierna: apc. Jana Czemeryńskiego, apt. 
Zabradnika.— Jezierzany: apt. A. Kia- 
ińskiego. — Krakowlec: apt. F.lj. Wal- 
czaka. Kamionka Strumiłowa : apt. K»- 
rola Piepesa, apt. Karola Pilewskiego. 
Kopeczyńoe: apt. Redera. — Mosty 
wiełkie: apt. J Żelińskiego. — Mlelnloa : 
apt. Krokowskiego. — Niemirów: apt 
Przedrzymirskiego. Olesko : apt. A. Ko- 
fiera.— Przemyślany : apt. Emila Bara- 
nowskiego. — Radzleohów : apt. Jaśkie- 
wieza, — Rozdół: apt. Ludwika Mierz- 
wińskiego. — Sambor: apt. J. Aie- 
ksiewicza, K. Marescha.— Stare miasto: 
apt. Ad. Palucha. — Sokal: apt. Eug. 
Wysoczańskiego. — Skole: apt. 8. A. 
Lechowskiego. — Stryj: apt. Chalbaza- 
ny'ego, W. Komorowskiego. — Skała: 
apt Wojciecha Rogalskiego. — Tarka: 
gm. Korieklego. — Tarnopel : apt. L- 
Fisischmanna, Fr. Jamrógiewicza. — 
Złoczów: apt. Petescha. apt. A. Rap- 
paporta. — Zurawno: apt. Józ. L. To- 
maszewskiego. — Zborów: apt. Rap 
p*porta. — Zbaraż: apt. J. Kruha 


Czz zj WE OWEE ZBY CCENYNÓWR A —— 


Z Drukarni „Dziennika Poiskiego*, 


pod zarządem Zygmunta Hałacińskiego. 


